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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie li-ej nam  z w yjątkiem  dni 

poświątucznych.
N um er pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcyi i A dm inistracyi: ulica In sty tucka Nr. 1S.— Tel. 167-2. 
A dres drukarn i: P uszk ińska Nr. 20. Tel. J52o.
Rękopisów nadsyłanych do m la k c y i  nie /.wraea się.

P ren u m era ta  z odnoszeniem  do dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 , kw arta ln ie  2 .5 0 , m iesięcznie 
8 5  kop. — P ren u m era ta  zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw arta ln ie  4  ruble. Za zm ianę adresu  dopłaca się 3 0  kop.

P renum era ta  przyjm uje się od d. I-go każdego m iesiąca.

Jednorazow e insera ty  oblicza się przed tek stem  po 4 0  k., za 1 -szy 
raz, i 20 k., za każdy następny  raz; za tek stem  po 20 k., za pierw szy raz, 
10 k., za każdy następny  raz od w iersza m iarą garm ontow ą. P ren u m era tę  
przyjm uje R odakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. L u terań sk a  Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p. W Raczkow ski, 14 Cite de Trevise: w Warszawie 
Biuro Uugra, W ierzbowa 8.

=  Sz. Prenumeratorom przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na kwartał drugi r. b. =
Wczesne odnowienie prenumeraty jest pożądanem w interesie 

* Szanownych Prenumeratorów dla uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma.
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Dom Handlowy K. LUDMER i S-wie
Otrzymano jed w a b n e ,  sukienne i baw ełn iane materyaly na 

podarunki.
W ielk i w ybbr jedw abnyeli  i sukiennych  sukien i bluzek.  

Suknie od 2 rub. 25 kop.
Bluzki od 1 rub. 50 kop.

K re s z c z a tik  N r 31. T e le fo n  206 .

W
N8F

w
W
W

Magazyn Francuski Towarów Bławatnych 
„ M A G A S IN  DE L IO N “

zaw ia d am ia ,
że otrzymano jed w a b n e ,  sukienne i baw ełn iane  m aleryaly  na po­

darunki a także jed w ab n e  i sukienne suknie.
Kreszczatik Nr 40. Telefon 1214. A401-2 -2

18^2 r. 1896 r.

"-wo A. I. Abrikosowa S-ów
w  M o s k w ie .

Filja Kijowska, K reszczatik Nr. 27. Tolef. 1611.

Codziennie świeże:
C ukierki, to rty  i ciastka. Ihiży wybór ja j w ielkanocnych, bom bonierek, 

pudełek z zabaw kam i. Czekoladowi ja ja  z n iespodziankam i od 15 kop. do 
2 rub. sztuka.

P rzyjm ują się zam ów ienia na  kulicze i baby. 25-go m arca i 1-go dnia 
św ią t m agazyn zam kięty.

2-go i 2-go dnia św iąt m ngazyn o tw arty  od 12-ej do 4-<j w dzień.

T e a tr  S o łow cow a A#o.'S

A. P A S C H A Ł O W A
NOWY DRAMAT.

Poniedziałek d. 8 kw ietn ia  zrana dla dzieci ,,Złota ry b k a“ (córka króla m or­
skiego) w 4 ak tach , wieczorem  5 raz Żuław skiego „Eros i Psyche-1 dram at-po- 
w ieść w 6 odsłonach, muz. Janow skiego . Rom anse ,/. Galla: 1) W A rkadyi. 2) 
Zm ierzch bogów. 3) Pod krzyżem . 4) N a przełom ie. 5) i >zien dzisiejszy. 6) W y­
zwolenie. W torek 4 kw ietn ia  zrana d la  uczącej się młodzieży „M iniatury."  
Opow iaoania A. Czechowa: i)  Przestępca. 2) Chirurgia 3) Unter-oficer Priszybe- 
iew. 4) Ładny koniec. Na zakończenie Sinematograf. W ieczorem  trzeci raz 
H auptrnann: l)  „E lg a“ d ram .-bajka w 6 odsłonach. W czasie an trak tó w  pan B. 
Janow ski w ykona n a  fisharm onii u tw ory Bacha, A rk ad elta  i in. 2) „Noc“ dram . 
w 2 ak t. Wacława Grubińskiego.— Środa, 5 kw ietn ia , pierw szy raz now a sz tu k a  
Przybyszewskiego  „Zaręczyny" dram . w 3 ak t. poci reżyserstw em  E. Łepkow- 
skiego. Z rana ceny  zniżone, w ieczorem  zwyczajne, B ilety sprzedają się codzień 
od 10 do 3, a w dzień przedstaw ien ia od 6 do końca przedst.—D n ia  2 kw ie­
tn ia  k asa  będzie zam knięta . Początek dziennego przedstaw ienia o godz. l-ej,

a w ieczornego o godz. 8-ej.

M oskiewski Dom H a n d lo w y  „J. PECHOW ICZ  
i S Y N -  ma zaszczyt zawiadomię Szanow ne Kii-  
jen tk i  i Szan ow n ych  K lijentów, że w  najpręd­
szym czasie będzie zn ow u  otwarty  w yd zia ł  po­
szczególnej sprzedaży towarów b ławatnyeh  i su­

kienny eh.
A 311-4-4

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadom ości ,  że generalną  Ajenturę dla 
przyjmowania  ogłoszeń w  jej gazecie powierzyła

P a i l U  A298 —2 —2

S tan is ła w o w i O rło w sk iem u
Kijów, A n n ie n k o w s k a  (L u te ra ń s k a )  N r . 6 .  Telefonu Nr. 9 1 4 .

H o te l E u ro p e js k i
W niedzielę, dnie 26 m arcu r. b., nastąp i otw arcie

W ielk ie j S a li B ila rd o w e j
7 bilardów  łuzowych, l kuram bolow y. sali urządzona doskonała w en ty lac ja .

0%nv dostępne. W łaściciel: K a ro l L a n c ia . A 397— a -  2
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W Handlu Win

J. ZI ELI ŃSKI EGO
Prorezna ul. Nr. 17

w dniu  28 i 29 m arca  pierwszy 
raz w Rosyi sprzedaw ane będzie 

szam pańskie

CARTE OR
ALEKSANDRA Dl'M AS

409—2— l

Kijowskie Rz.-Kat. 
Towarz. Dobroczynności

Dnia 27-go i 28 marca r. b.
odbędzie się: 

sprzedaż rabatov\a, na rzecz Tow arzy­
stw a D obroczynności w m agazynie fi­
rm y „1. Z ieliński", P rorezna Nr. 17, 
wielki m agazyn tow arów  kolonialnych, 
sk ład  w in i delikatesów , dla wszelkich 
zakupów  św iątecznych, przy w spółudzia­
le pań: M. i T. Tyszkow skich, Z. Zgor- 
skiej, S taniszew skiej, Frepontow ej, M. 
Leszczyńskiej, A. Suskiej, M. Komar- 
n ickiej. A400—2— 2

Kijowskie
Rz.-Kat. Tow- Dobroczynności

D nia -29-go m arca  1906 r.

odbędzie się sprzedaż rabatowa
na rzecz Rzym.-Kat. Tow. D obroczyn. 
w m agazynie P an a  H. SznelTa la  
T oilette". K reszczatik, Grand-Hotel. 
Przy w spółudziale pań: Z. S tudzińskiej, 
p. A. Suskiej, Jad . M arcińczykow ej i 
panny  S. Szadek. A395— 2— 2

Prenumerata otw arta na rocznik VI

„Poradnika Językowego"
pod redakcyą R om ana Zaw ilińskicgo.

W ychodzi na początku każdego 
m iesiąca. Cena w W arszaw ie, rb. 1 
kop. 50. Z przesy łką pocztow ą rb. 
L kop. 80. Giówna eksped j eva w 
księgarn i E. W e :de  i Sp.
Prenum erow ać można we w szyst­

kich księgarniach.

Podarunek Wielkanocny
dla młodych gospodyń 

„Kucharka Szlachecka"
Z aw ierająca około 3,000 przepisów  k u ­

chennych, śp iżarnianych, domowo-gu- 
spodarsk ich  i pieczeni! różnego rodzaju 
ciast, sm ażenie k o n fitu r i w iele innych 
przez M. K. M aroiszewską. W ydan ie  
5-te, tom  I: K ucharstw o, tom  II: Spiżar­
nia. Dwa tom y w jednej książ. 1 rb. 
80  kop.

N akład Leona Idzikow skiego w Ki- 
jowie. '*407-3-1

Kij. Rz.-Kat. Towarz. Dobrocz.
Celem  pow iększenia funduszów  Tow. 

D obroczynności K sięgarn ia  Leona Idzi­
kow skiego, K reszczatik -29, (w prost ul. 
Proreznej), urządza we środę dnia 29-go 
m arca, rabatow ą sprzedaż książek, nut, 
obrazów, pocztów ek i innych przedm io­
tów w- zakres k sięg arstw a  w chodzących 
przy łaskaw ym  udziale pp.: K saw ery 
Chojeckiej, Maryi Leszczyńskiej, Ko­
chańskiej, Adeli Suskiej, Maryi Komar- 
nickiej, Z. Zgórskiej, S taniszew skiej, 
Runge, H ipolity Rogowskiej, Tadeuszo- 
woj Młoszewskiej oraz panien: Jadw ig i 
Gaw ińskiej, Ew eliny Sobieszczańskiej, 
Fudakow skich, M i T. Tyszkow sknm .

A40G— 2— 1
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W M ohyl o w ie  P o d o ls k im
od dn ia  23 lutego wychodzi g a ­
zeta tygodniow a „ Ś w ito w a  
Z y r n y c ia 11. Roczna p renum e­
ra ta  2 rb. 40 k., półr. 1 r. 20 k. 
kw artał. 65 k. R2925

su

R a n i  D n o u io l/ i  dla handlu  zewnę- 
DdllK n U o y jo M  trznego, filja  i oddz. 
na Podolu, z powodu św iąt W ielkano­
cnych, zam knięty  będzie 31 m arca. 1, 
2, 3 i 4 kw ietn ia  r. b. cały dzień, a 
30 m arca, 5, 6, 7 i 8 kw ietn ia  otw arty  
od g. 10— 12  w dzień. Opłata weksli 
terminowych 31 mar. I. 2, 3 i 4 kwiet. 
uskuteczniać się będzie w kasie Banku 
5 kwietnia. R102-2-1

Cztery roczne M a je
S im m enthalsk iej rasy  no rodzicach 

im portow anych, są  do nabycia w m a­
ją tk u  T om asza M ichałowskiego, gub. 
bessar., poczt. Soroki, dom in. Kosouce 
zarząd. A505-4-2

Zakład Wychowawczy Polski
p. H. S o b a ń s k ie j, w  O d eś le ,

patrz. str. 4. A398-6-2

PRYW ATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

K ościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-24

Żydzi wobec wyborów.
Wybory z kuiyi miejskiej na Li- 

T”,iii i na Rusi w ykazały nadzwyczajną 
zw artość 01-gai lizacy i żydowskiej, ro ­
zumną solidarność, oraz sprężystość ich 
kom itetów wyborczych.

Ani zakusy zrzeszeń obcych, wzy­
wających do połączenia się i bloków, 
ani groźby i słuszne obaw y pogromów, 
ani trudności i przeszkody nie wybiły 
ich z jasno w ytkniętej do pożądanego 
celu drogi. Tam, gdzie stanowili mniej­
szość, wchodzili w kompromisy, wybie­
ra jąc  wśród chrześcian jednostki pe­
wne i dla sp iaw y swojej życzliwe: tam, 
gózie przew aga liczebna była po icli 
stronie, w ybierali w yłącznie swoich, 
nie dając się obamałucić ani pięknem 
słowem, ani jeszcze piękniejszemi obie­
tnicami.

Czy popełnili w ystępek , za który 
mamy praw o ciska im w oczy pioru­
nami w yrzu tu  i wzgardy?...

Nie
Oni spełió’i ty lko  obowiązek w zglę­

dem własnego społeczeństwa, albuwiem. 
nie czyniąc nikt,mu krzyw dy, wzmocni­
li swmje szanse w tej walce, k tó ra ich 
niezaprzeczenie czeka i w Dumie, i w 
czasie zasadniczych wyborów do przy­
szłej Dumy państwowe!.

Najzagorzalszy antysemita, .nie może 
nie przyznać, że żydom dzieje się krzy- 
wria i nie zapominajmy, że to  poczucie, 
które naw et obcemu sumieniu narzuca 
się z niezwalezoną siłą, w ich w la u ej 
piersi jest jak o  ból straszny i jako u  r- 
pienie ciągłe i bezkreśue.

Nie chcą cierpieć —  to rzecz ludzka: 
w ięc walczą o pożądany spokój i szczę­
ście. I, o ile ta walka prowadzi się 
środkami godziwemi —  rozumiemy ich i 
czynić im wyrzutów' nie mamy zasa­
dy.

żydzi doskonale pojmują, że stano­
wisko poszczególnych narodowości wr 
państwie będzie zależeć od siły realnej, 
ja k ą  one w ykażą, że nie czułostkowość, 
lecz interes pokieruje muvą państw o­
wa.

W prawdzie od pewnego czasu cała 
p rasa rosyjska rozbrzm iewa współczu­
ciem dla smutków żydowskich, lecz są 
to tylko słow7a.

W pra wdzie współczesny nastrój opi­
nii płynie pod w spaniałą banderą— mi­
łości. ludzkości i p raw dy... Ale współ­
czucie wymaga odpowiednika w czynie, 
a może przyjść taka sm utna chwila, 
kiedy filosemityzm zmieni front i s ta ­
nie się abstynencją , lub, co gorsza, 
biczem w im ię— tejże samej ludzkości 
i praw dy, bo te  pojęcia są niesłycha­
nie wspaniałe, lecz i niesłychanie roz­
ciągłe i ciemne.

Nie należy zapominać, że huczne 
frazesy to  w ytrysk  chw ili, więc opie­
rał na nich byt i pomyślność narodu 
nie można; a nastrój opinii to  rzecz 
zmienna, więc budowrać na nim gmachu 
nie wolno, bo gmach taki runie i nie 
runąt nie może.

W polityce uprzejmość, zw łaszcza ta, 
k tó ra  zbytnio ugrzecznionych osłabia i 
niszczy. często je s t błędem , a często 
staje się zbrodnią, bo wywołuje k lęskę, 
która przygniata miliony.

Chcąc żyć i działać, trzeba mieć 
przedew szystkiem  siłę, i ta  siła nie jest 
bynajmniej grzechem , o ile nie pokala 
się wyzyskiem i gw ałtem .

Zyclzi usiłu ją zdobyć możliwie naj­
szerszy fundament d la działania w cza­
sie wyborów ostatecznych i najw iększą 
możliwie ilość mandatów do przyszłej 
D um y. rozumiejąc doskonale, że tak a  
grupa, liczebnie silna i w7ew7nętrzn ie 
zw arta, będzie w ich rę k u  atutem , z 
któr y m wśród przeróżnych kombinacyi 
i połączeń parlam entarnych wszy stkie 
stronnictw a będą się liczyć musia- 
ły.

I mają racyę, bo cudza rę k a  k a­
sztanów im nie w yciągnie, o ile ich 
własne ręce do pieca nie dosięgną; bo 
bezwzględna miłość, nieznający k re­
sów altruizm , to absolut sercu czło­
wieczemu nie dostępny; a naw et ta  mi­
łość inna, której ołtarzem  jest krzyż 
umęczonego Boga, łaską swoją obda­
rza  ty  cli tylko, którzy proszą nie we­
stchnieniami, lecz czy nem

Rzecz inna, ja k ą  podstawę grupa ży ­
dow ska zajmie względem  nas, polaków, 
w przyszłej Izbie państw ow ej. Jeżeli 
jej stanow isko stanie się dla nas w ro ­
giem, będziemy z nią walczyć tam , w 
Petersburgu i będziemy walczyć w cza­
sie przyszłych wyborów tu , w kraju . 
Dzisiaj jednakże usiłowania żydow skie 
nie straszą nas i nie oburzają, bo nie 
są zdrożne, lecz, przeciwnie, zupełnie 
praw ne i zunełnie słuszne.

Polityczna praca, o ile chce być 
tw órczą, nie znosi czułostkowości, lecz 
nie znosi i kłam stw a. Zdrow e ustosun­
kowanie interesów miedzynarodow ościo­
wych wym aga uczciwej oceny wzaje­
mnych dążeń i czynów.

To też m y, polacy, zbyt dobrze 
znamy nasz ból rodzony, abyśm y mo­
gli kamieniem rzucić na tych , którzy 
drogą uczciw ych zabiegów7 własnego 
bólu wyzbyć dsię pragną.

Edward Paszkowski.

bory w7 Kamieńcu są znamienne d la 
przyszłych losów7 naszego z Rusi prze­
dstaw icielstw a. Jeżeli nie pójdziemy 
solidarnie, jeże li niepotizebnie zm arnu­
jem y nasze szanse, jeżeli damy się 
naszym głosom rozstrzelić, to możemy 
doczekać się tego, że do pierw szej Du­
my państwowej nie pojedzie z Rusi ani 
jeden poseł polski i że w imieniu tego 
kraju , gdzie przecież stanowim y ele­
ment historycznie i kulturaln ie przodu­
jący , nie przemówi żaden polski jego 
prAdstAwicial. D latego, wrobec wybo- 
ló w  w Kamieńcu, których wyniku na 
razie jasno wytłumaczyć sobie nie mo­
żemy, w7zywamy naszych rodaków  do 
tem w iększej baczności, do karnej i so­
lidarnej akcyi przy praw yborach i w y­
borach w dwóch drugich prowincyach 
naszego k raju . Nie upadajmy na du­
chu przy pierw szem niepowodzeniu, 
jak ie  nas spotyka. W alczmv dalej z 
myślą o częściowem bodaj zw ycięstw ie, 
walczmy, bo ty lko w alką zdobywa się 
praw a i spełńmy do końca nasz naro­
dowy obowiązek!

O WYBORACH W  KAMIEŃCU.
Z Kamieńca Podolskiego, gdzie wczo­

raj odbyw ały się w y b o ry  do D um y 
państw owej, przychodzi do nas "  iośc hio- 
bowa. 7 u rny wyborczej nie w y­
szedł ani jeden polak w gubernii w7 
której najw iększe uśmiechały nam się 
szanse. Je s t to  jedna z tych  bole­
snych niespodzianek, jak ie  nam 10 p ierw ­
sze w państw ie w ybory przynoszą 
i na k tóre należy się jeszcze w p rzy ­
szłości przygotow ać. W tycli w arun­
kach, wr jak ich  ak cy a  wyborcza była 
prowadzona, przy b rak u  zorganizow a­
nych stronnictw , przy niew yrobionem  i 
niekarnem  społeczeństwie, przy ag ita ­
c j i ,  z góry prowadzonej um ieję tn ie  i 
celowo, przy hasłach, rzuconych w cie­
mno masy w łościaństwa, k tó re , ja k  je ­
den mąż się ruszy ło , aby w alczyć o 
ziemię, jak ą  im ma dać przez nich 
obierana Dnma, niespodzianka "wyborcza, 
m rodzaju tej, ja k a  się w Kamieńcu 
z<! •rzyła, nmghi ła tw o  nastąp ić . W y-

i  r. 1905 w Kijowie.

Działalność T-wa w roku  spraw o­
zdaw czym  rozw ijała się w całym  szere­
gu  in s ty tu c y i. dobroczynnych.

Oprócz zaportióg jednofazow ych, udzie­
lonych 730 osobom, w ogólnej cum ie 
rb. 2,046 kop. 8— 163 osoby otrzym yw a­
ły stałe  w sparcie w ra tach  m iesię­
cznych, na  co wydano rb. 3,749 kop. 45.

P rzy tu łek  dla staruszek , założony w7 
r. 1904, m ieścił 17 staruszek  —  utrzym a­
nie k tó ry ch  kosztowało ogółem  1,274 rb. 
Zarządzały przy tu łk iem  zaproszone przez 
Zarząd panie: Ja n in a  Zabłocka, A dela 
Suska, M arya Szuchowa, K onstancya 
S taniszew ska, Józefa K ulczycka i iq., 
pod ogólnem  kierow nictw em  członka 
Z arządu p. K. K om arnickiego. W  jadłodaj­
ni i p rzy tu łku  dziennym  dla dzieci od 
3 do 8 la t opiekowano się przeciętnie 
71 dziećm i dziennie, zaś w ciągu całe­
go roku  przyjęto do przy tu łku  20,900 
dzieci, na  co w ydatkow ano 2,835 rb  
55 kop., czyli 13,6 kop. na  dzienne 
u trzym anie dziecka.

Jad ło d ajn ią  zarządzają k u ra to rk i panie: 
Jaroszyńska, Pietkiew iczow a, Rogow­
ska , K onarska, B rzezińska, H ofm ann, 
P rzesm ycka, G ut i P rokoff pod ogól­
nym  k ierunk iem  członka zarządu p. Jó- 
zefata A ndrzejow skiego.

Biuro dostarczania pracy pod k ie­
runk iem  pań: F repont, Zgórskiej, S ta­
niszew skiej, Zabłockiej, R unge i Brze­
zińskiej, w7 k ró tk im  stosunkow o czasie 
zdołało n iety lko zorganizow ać się i w y­
robić pew ną m etodę pracy, ale ró­
wnież dostarczyć p racy  42 osobom. 
Ogólny nadzór nad b iu rem  pełnił z po­
lecenia Zarządu p. B. Skupiew ski.

Insty tucya kolonii letn icn , w alcząca z 
anty-hygienicznem i wrarunkam i życia 
dzieci k las niezam ożnych, znalazła w 
społeczeństw ie naszem  chętne popar­
cie, w yrażające się w d atk ach  p ien ię­
żnych, w ynoszących 3,266 rb. i w przyjm o­
w aniu  kolonii dziecinnych na lato. O 
dobroczynnym  w7pływ ie n a  397 w ysła­
nych dzieci św iadczy zw iększenie wagi, 
w ynoszące przeciętnie 7 funtów , a do­
chodzące w n iek tó rych  w ypadkach 
do 18.

W ydano na ten  cel w r. b. 4,133 rb. 
26 kop., czyli 10 rb. 87 kop. na  każde 
dziecko.

Pod k ierow nictw em  czł. zarządu p. J . 
A ndrzejow skiego, w7 dziale kolonii le­
tn ich  pracow ały panie: K om am icka,
LeszczyńsKa, Ś liw ińska, panny Morgul- 
ców ne i d-rowie: Songajło, Łow ieniecki, 
K notte i Januszkiew icz.

W  roku  bieżącym  T-wo pro jek tu je  
szeroką działalność w tym  zakresie. 
D otychczas ju ż  o trzym ano cały szereg 
d e k la ra c ji  od osób dobrej wroli, p ropo­
nujących um ieszczenie w sw ych m ają­
tk ach  osad dziecinnych. P racę tą  m a 
nadal prow adzić p. Jozefat A ndrzejow - 
ski przy w spółudziale pań ku ra to rek : 
K om arnickiej, Leszczyńskiej i in.

Oprócz tego pracow ano nad  kształce­
niem  dzieci w rzem iosłach: kosztem  
1,657 rubli kształcono 13 dziew czynek 
na zawodowe szw aczki i 6 chłopców7 n a  
szewców, n a  co w ydano 950 rb. Dział 
ten  prowadzili: pan i Obniska i pan 
R udnicki.

Na zaopatrzenie dzieci w7 obuw ie i 
u b ra n ie ‘w ydano 813 rubli. Oprócz tego  
rozdzielano pom iędzy potrzebujących 
ubran ie , ofiarow ane przez osoby m iło­
sierne. P racę  tę  prow adziły panie k u ­
ra to rk i: D obrotw orska, O briska , Ko­
m am icka , Zgorska, Rogowska, D ya­
kow ska, Gut, P rzesm ycka. Leszczyń­
ska. Oprócz tego  d la ubogich urządzono
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jad łodajn ię  w ielkanocną, na  co w ydano 
765 rub li 75 kopiejek. Rozdaw nictwem  
c iast i specyalnych funduszów  zajm o­
wały się panie ku ra to rk i: Suska, Zgor- 
ska, Leszczyńska, K om ainicka i k u ra­
to r pan  Rzyśmcki pod ogólnem  kie­
ru n k iem  prezesa, księdza p ra ła ta  S ta­
w ińskiego.

W ydział pom ocy lekarskiej Tow arzy­
stw a, pod przew odnictw em  doktora 
Knotce i pana E. Chrzanow skiego, udzie­
lił pom ocy lekarsk ie j w 830 w ypadkach, 
przyczem  w 1320 w ypadkach  13 ap te­
karzy  kijow skich udzielili bezpłatnie le­
karstw a, na sum ę ogólną 279 rubli 88 
kopiejek, oprócz tego na żądanie To­
w arzystw a zrobili rabat w sum ie 99 
rubli 60 kopiejek.

Poza tera na  rachunek  Tow arzystw a 
um ieszczono w szpitalach 7 osób.

Tow arzystw o Dobroczynności sk łada­
ło się w roku spraw ozdaw czym  z 692 
członków  rzeczyw istych, (w tej liczbie 
87, którzy zapłacili jednorazow o nie 
m niej, niż 100 rubli).

Środki bieżące Tow arzystw a w ykaza­
ły pew ne zm niejszenie przew ażnie w 
rubryce sk ładek  członkow skich (4,134 
rb. zam iast 8184). Zm niejszenie tej rub ry ­
ki dochodów zostało uo pew nego sto ­
pnia zrównoważone zw iększeniem  w ru ­
bryce dochodów nadzw yczajnych, w y­
noszących 5,7C8 rubli 78 kopiejek, (w 
tej liczbie z rau tu  4,607 rubli).

Pom im o jed n ak  tej sum y, jak o  też 
hojnych ofiar księdza kanon ika S taw iń­
skiego i p. A deli Rcdziewiczowej po 
1000 rb., p. Tom asza M ichałowskiego— 
400 rb., ogólny przychód Tow arzystw a 
w yniósł 11,184 rb. 21 kop. praw ie o 
20 °/0 m niej, niż w roku poprzednim  
(13,481 rb. 90 kop.).

Tow arzystw o Dobroczynności rozwija 
się. W ytw arza nowe działy pracy, 
różniczkuje się, g rupu je  w sekcyaeh 
coraz liczniejsze szeregi osób, pośw ię- 
cającająeych swój czas i m ienie służbie 
społecznej. A choć społeczeństw o n a­
sze, chwilowo oszołom ione nadzw yczaj­
nym i w ypadkam i roku ubiegłego, nie 
poparło tak  hojnie, ja k  daw niej, szla­
che tnych  usiłow ań, n ie m ożna w ątpić, 
iż n iebaw em  przypom ni ono sobie ów 
d ług  społeczny i* zapłaci go z lichwą. 
W ażniejszą jed n ak , niż to chw ilowe 
uszczuplenie środków , rzeczą je s t  sk ład  
osobisty. To też przyszłość Tow arzy­
stw a, rzec m ożna, spoczywa w' ręku  
Zarządu i niezm ordow anego prezesa a 
jednocześnie tw órcy Tow arzystw a, k się­
dza kanon ika S taw ińskiego. .Jeśli oni 
zechcą nadal, z rów nem  zaparciem  sie­
bie, dalej spraw ie dobroczynnej służyć, 
rozwinie się ona, ocierając jeszcze w ię­
cej łez, jeszcze więcej łagodząc krw aw ą 
niedolę ludzką. A że oni nie u s tan ą  w 
pracy, me cofną się przed trudnościam i, 
nie zrażą się zaw ikłaniam i wypływają- 
cem i już  to z niew yrobienia, ju ż  to ze 
zlej woli— o tem , znając ich dobrze z 
czynów ich, ani na  chw ilę nie w ątp i­
m y.

przegląd polityczny.
— o—

Zwycięstwo opozycyi na Węgrzech.

W dniu dzisiejszym  upływ ał o s ta te ­
czny te rm in , do którego k ró l obow ią­
zany był rozpisać nowe w ybory n a  W ę­
grzech. S ytuacya z dn ia  na dzień s ta ­
w ała się d la rządu  generała  F e je rv a ry ’- 
ego rozpaczliwszą. S taw ała się bez w yj­
ścia. Sejm  rozwiązany, kom ita ty  zbun­
tow ane, sam orządne insty tucye stano­
wczo opozycyjne, m unicyp ia królew skie 
w  ręk u  nieprzyjaciół rządu: wybory roz­
p isać trzeba było, a wybory te  przepro­
w adzałyby in sty tucye sam orządne, abso­
lu tn ie  będące w ręk u  opozycyi. W obec 
tego rząd zw lekał z rozpisaniem  wybo­
rów  aż do ostatecznego, konsty tucyą 
przew idzianego term inu . Nareszcie d łu ­
żej zw lekać n ie było m ożna. G enerał 
F ejervury  sam  sobie zarzucił pętlicę na 
gard ło  i politycznie udusił się. Okazało 
s ię , że już  wyszły w szelkie środki rzą­
dzenia, ju ż  był na  końcu swej m ąd ro ­
ści, dalej ani rusz. Jeszcze jed en  krok 
dalej, a rząd m usiałby jaw n ie  złam ać 
konsty tucyę i publicznie udow odnić, że 
je s t  rządem , n ieszanującym  ustaw . Na­
rażało to pow agę Korony n a  W ęgrzech 
w najwyższy sposób, narażało osobiście 
na  szw ank honor F ranc iszka Józefa, 
k tó ry  konsty tucyę w ęg ierską na  p lacu 
Zam kow ym  w Budzie, dn ia  2 czerw ca 
1867 r., publicznie zaprzysiągł.

S ta rem u  cesarzow i niem iło było, że 
rząd jego  n a  W ęgrzech  wytworzył dla 
niego taK p rzy k rą  sytuacyę.

P ostanow ił tedy  z b łędnej drogi za­
wrócić. G enerał F ejervary  o trzym ał po­
lecenie, aby się n a ty ch m iast porozum iał 
z opozycyą. I nastąp iła  rzecz n iesłycha­
na, ale na W ęgrzech  zupełnie zrozu­
m iała; opozycyą i rząd, parlam en t i 
m in istrow ie , ag itatorow ie i generałow ie 
są  tam  dziećm i jednego  narodu, syna­
m i jednej ojczyzny, tam  niem a obcych 
najeźdźców  i uciskanych  obywateli, tam  
n iem a nasłanej z W iednia biurokracyi, 
obcej krajow i krw ią , w yznaniem  idea­
łowi, tam  niem a złodziei g rosza publi­
cznego i p łacących haracz poddanych: 
tam  są  wolni obyw atele od prezyden ta 
m inistrów ', do ostatn iego h a jd u k a  w ko­
m itacie. To też tam  porozum ienie je s t  
zawsze m ożliwe i zawsze będzie szczere.

Oto p rezydent m inistrów , s ia ry  gen e­
ra ł Fejervary , po szeregu  gw ałtów  do­
k onanych  na opozycyi, po rozpędzeniu 
sejm u, po zgnieceniu  m unicypiów , po 
rozw iązaniu koalicyi opozycyjnej, po do­
prow adzeniu  absolutum dom inium  do 
pozornego i chw ilowego zw ycięstw a, 
czyni, n a  rozkaz królew ski, pierw szy 
k rok  do pojednania.

Pew nego pięknego poranku, w B uda­
peszcie, gdzie dziś ju ż  w iosna w całej

Sełni rozkw ita, ząjechała k are ta  prezy- 
en ta  m in istrów  przed sk rom ne m ie­

szkanie posła Beli B arabasza, jednego  
z nąjsk rajn ie jszych  członków opozycyi 
s tro n n ic tw a niezaw isłych, czyli t'. z. ko- 
ssutow ców , tego sam ego B arabasza, 
k tó ry  od 4 la t prow adzi w ojnę na noże 
z każdym  gab inetem , k tó ry  zw alcza bez 
pardonu  każdego p rezyden ta  m inistrów

na W ęgrzech, k tó ry  d la  k ró la  m a n a j­
ostrzejsze w yrazy przestrogi i napo­
m nienia. W  m ieszkaniu  pryw atnem  
byłego posła B arabasza odbyło się spo­
tk an ie  prezydenta m in istrów  gen. Fe- 
je rv a ry ’ego z szefem  opozycyi F ran c i­
szkiem  K ossuthem , synem  tego Lajo- 
sza, co na  sejm ie D ebreczyńskim  przed 
la ty  58, tego sam ego kró la F ranciszka 
Józefa detronizow ał.

Rozmowa była długa, trw a ła  przeszło 
2 godziny. Jej treść  usuw a się oczy­
wiście z pod rozważań dzienn ikarsk ich , 
gdyż m im o najlepszej raporty  budape­
szteńsk iej, dzienniki nic o niej nie 
w iedzą więcej nad to, co Bela Barabasz 
i K ossuth pytającym  się natrę tom  dzien­
n ikarsk im  chcieli powiedzieć. Ale to, 
co w iedzą i co podają, sk łada się dzi­
wnie z w ypadkam i, k tóre się obecnie na 
W ęgrzech szykują.

Oto zaw arto  ugodę z opozycyą, k tó rą  
dziś na  W ęgrzech tworzy koalieya. Rząd 
ustąp ił n a  wielu punk tach , opozycyą u- 
stąp iła  co do żądania odrębności arm ii 
w ęgierskiej. Rząd n a ty ch m iast rozpisze 
nowe wybory, poczem  gen. F ejervary  
ustąpi, a opozycyą obowiązuje się objąć 
s te r rządów . Kto będzie now ^m  pre­
m ierem  w ęgiersk im , dziś nie wiadom o, 
w ym ieniają nazw isko byłego prezydenta 
m inistrów , d-ra W eckerlego i hr. Csa- 
k i’ego. Z resztą osobistość przyszłego 
p rem iera  będzie rzeczą obojętną w obec 
historycznego fak tu  zw ycięstw a opuzy- 
cyi na W ęgrzech. W  n o w jm  g ab ine­
cie zasiądzie zapew ne hr. Ju liu sz  An- 
drossy, hr. W ojciech Apponyi i F ran c i­
szek K ossuth, k tó ry  jed n ak  dotąd  stale 
się opiera tem u, w skazując, że przew o­
dnictw o w stronn ictw ie  niezawisłości 
je s t w ażniejszym  obowiązkiem , niż 
w spóhidział w rządzie.

Nowy g ab in e t przeprow adzi wybory 
na W ęgrzech na  podstaw ie obecnej or- 
dynacyi w yborczej, poczem  przedłoży 
sejm ow i t. zw. konieczności państwowo?, 
t. j .  budżet, pobór rek ru ta , przedłożenia 
wojskow e, tra k ta ty  handlow e i taryfę 
celną; po uchw alen iu  tych  „konieczno­
ści państw ow ych14, sejm  będzie m usiał 
przystąpić do rozpraw y nad refo rm ą w y­
borczą na  W ęgrzech. Rząd przyszły 
przedłoży sejm ow i p ro jek t powszechne­
go praw a głosow ania, ten sam , który 
obecnie w ypracow ał m in is te r K ristoffy. 
Sejm  ten  p ro jek t m usi uchw alić. Po­
czem  sejm  zostanie ponowmie rozważo­
ny i now a reprezen tacya ludow a obej­
mie rządy na W ęgrzech.

Tym czasem  spraw a s to su n k u  arm ii 
w ęgiersk iej do A ustry i ma być zupeł­
nie w yłączoną z rozpraw  sejm u i z akcyi 
rządu.

Oto są  obecne w arunki zgody na 
W ęgrzech.

w.

Tymczasowe przepisy o nauce religii w 
szkołach średnich i niższych.

W rozw inięciu § U  Najw yższego U- 
kazu  z dn ia  17 k w ie tn ia  1905 r. m ini- 
steryum  ośw iaty zatw ierdziło  d. 7 m ar­
ca r. b. tym czasow e przepisy o nauce 
religii d la uczniów -chrześcian obcych 
wyznań. W ażniejsze z nieh w s tre ­
szczeniu są następujące:

W e w szystk ich  szkołach średn ich  i 
niższych, w k tórych  n au k a  relig ii nie 
je s t  zaznaczona jak o  przedm iot obowią­
zujący, n au k a  ta  w prow adza się na  ży­
czenie rodziców i opiekunów , jak o  przed­
m iot nieobowiązkowy.

N auka religii odbywa się w języku  
m acierzystym  uczniów , w skazanym  na 
piśm ie przez rodziców lub opiekunów . 
Jeżeli uczniowie tego sam ego w yznania 
należą do różnych narodow ości, w ta ­
k im  razie dzielą się pod względem  ję ­
zyka w ykładow ego na  g rupy  i nau t a 
w prow adza się najprzód  dla g rupy  naj­
liczniejszej. Gdyby podział na  g rupy  
okazał się niem ożliw ym , w4 tak im  razie, 
za zgodą rodziców  i opiekunów4, w ykład 
religii może się odbyw4ać w jed n y m  ję ­
zyku, znanym  w szystk im  uczniom  da­
nych  g rup , np. w rosy jsk im , białoru­
sk im  lub innym , przyczem  k ilk a  grup 
może się połączyc w jed n ą . N iewielkie 
g rupy  jednego  i tegoż sam ego w yzna­
n ia i języka z k ilk u  szkół jednakow ej 
kategory i m ogą być połączone dla w spól­
nej nauk i relig ii w jednym  z zakładów  
naukow ych.

N auczycielam i relig ii są  duchow ni 
odpow iedniego w yznania, i ty lko w b ra­
ku  duchow nych m ożna pow ierzać nau ­
kę religii osobom  św ieckim  tegoż wy­
znania. Nauczycieli re lig ii m ianuje w ła­
dza naukow a w porozum ieniu z w łaści­
w ą w ładzą kościelną. N auczyciele re li­
gii m ają  praw u g łosu  w radach  peda­
gogicznych.

Duchów ni w4yznań obcych, m ający 
prawo nadzoru nad  n au k ą  religii, m o­
g ą  być obecni n a  iekeyach  i n a  egza­
m inach  dorocznych z tego przedm iotu; 
rozporządzeń żadnych  nie w ydają, lecz 
spostrzeżenia swoje k o m u n ik u ją  swojej 
władzy, k tó ra , w razie potrzeby, poro­
zum iew a się w ładzą szkolną.

Sprawy polskie.
— o—

Królestwo Polskie.

L is t Sienkiewicza.

W łościanie z parafii Kaźmierza-M ała, 
w  pow iecie pińczow skim , w ysłali do 
H enryka S ienkiew icza prośbę, aby przy- 
ję ł  poselstw o do Dumy. „Kto w n a j­
cięższych czasach po trafił p ism am i swe- 
m i— pisali w łościanie— podtrzym yw ać i 
podnieść ducha narodu, pow inien być 
narodu  tego posłem  i rzecznikiem ".

Na prośbę tę  otrzym ali odpowiedź, 
k tó ra  okolicę ca łą—ja k  pisze korespon­
den t nasz z K azim ierzy-M ałej— niezm ier- 
nie uszczęśliw iła i podniosła.

L ist S ienkiew icza, w edług  kopii, na­
desłanych n am  przez tegoż korespon­
denta, brzm i, ja k  następuje:

„Szanow ni i kochan i Rodacy!

Od pow ro tu  ze Szwecyi baw ię w  Kra­
kow ie i tu , przed k ilk u  dopiero  dniam i 
o trzym ałem  w asz list!

D latego tak  późno odpow iadam :
Dziękuję W am , kochani współobywa­

tele, za ufność, ja k ą  m i okazujecie, 
chcąc m nie w ybrać do „D um y", czyli 
do Izby Państw ow ej. Z tego waszego 
zaufania nie m ogę jed n ak  skorzystać! 
Podałem  się ju ż  daw no n a  wyborcę w 
W arszaw ie, bo tam  więcej trzeba pilno­
wać wTyborów— i z tego pow ouu m ógł­
bym  być w ybrany tylko w W arszaw ie, 
ale i tam  nie kandydatu ję , gdyż irważam, 
że potrzebniejszy będę na  m iejscu w4 
kraju , m ź w P etersburgu

Ód k ilku  ju ż  la t bowiem  m am  na 
m yśli przyszłe szkolnictw o ludowe poi 
skie. To tak  sam o w ażna spraw a, jak  
i „D um a", bo szkół m ieliśm y za mało, 
a te, k tó re  m ieliśm y, były jak  najgorsze. 
Sam i wiecie, ja k  bardzo trzeba nam  
ośw iaty i szkół polskicn, aby się m łoue 
pokolenia w ychowyw ały w m iłości Boga 
i ojczyzny i aby naród um iał odróżnić 
co złe, a  co dobre, i nie w ierzył by’e 
hultajom  i włóczęgom , którzy sieją 
nienaw iść i podburzają jed n y ch  na d ru ­
gich dlatego, żeby w m ętnej wodzie 
ryby łowić.

W szystk im  zarówno chodzi o to aby 
w łościanom  było dobrze, bo od tego zale­
ży dobro całego k ra ju , więc wybierzcie 
ty lko  do D um y szczerego polaka i pa- 
tryotę, siejącego m iłość, nie nienaw iść, 
a możecie być pew ni, że tak i będzie 
w4aszych in teresów  i waszego dobra ze 
w szystk ich  sił bronił— i wszyscy posło­
wie, kochający swój kraj, będą się s ta ­
rali, żeby ja k  najwięcej dla W as uzy 
skać. Będzie wrreszcic i nad n im i do- 
zor. A ja , choć zostanę w k ra ju  i bę­
dę pracow ał nad  oświatą, k tó rą  uw a­
żam  za rzecz najw ażniejszą—będę m iał 
przecie zawsze pióro w ręku, aby i in­
nych spraw  bronić i w ypow iadać pu­
blicznie, co uw ażam  za najpotrzebniej 
sze dla całej Polski i dla Was.

N atom iast—jeżeli, co daj Boże!—-bę­
dziem y m ieli z czasem  Sejm  w W ar­
szawie, na  którym  sam i będziem y d la 
naszegu k ra ju  p raw a stanow ili, wówrezas 
z najw iększą chęcią podam  się na  po­
sła  i pokłonię się W am  o głosy, aby 
Ojczyźnie naszej służyć, póki mi Bóg 
życia dozwoli.

C-ałem sercem  z W am i.
H enryk Sienkiew iczam i

Wybory do Rady Państwa.

W  d. 16 (29) m arca  w ydane została 
przez sen a t rządzący  w ażne w y ja śn ić  
nie w spraw ie wyborów do Rady P ań ­
stw a. Rzecz m uiła się, ja k  n as tę ­
puje:

J a k  w iadom o, w dniu  tym  odbyły 
się w4ybory 12-tu członków  Rady P ań ­
stw a z pośród przedstaw icieli insty- 
tucyi handlow ych i przem ysłow ych. Na 
wybory te przybyło ogółem  87-iu przed­
staw icieli giełd, oraz kom itetów  handlo­
wych i przem ysłow ych. W tej liczbie 
znalazło się 5-iu, którzy nie posiadali 
pełnych kw alifikacyi, w ym aganych  przez 
art. 11 praw a o w yborach do Rady 
P aństw a z powodu b raku  cenzusu n a­
ukow ego lub nieskończenia 40 la t wie­
ku. P o w ita ła  wątpliwość, czy przed.- 
staw iciele ci m ogą wziąć udział w wy­
borach bez narażen ia rezu lta tu  tychże 
na uniew ażnienie. Zwrócono się tedy
0 w yjaśnienie do sen a tu  przez pośre­
dnictw o w łaściw ego m in isteryum . W yja­
śnienie to zakom unikow ane zostało zgro­
m adzeniu wr sam  dzień wyborów4. W y­
padło Ono w duchu przeczącym , senat, 
bowiem  uznał, że w w yborach członków 
Rady P ań stw a brać m ogą udział tacy 
tylko wyborcy, k tórzy  sam i m ogą być 
wybrani, a więc k tórzy  czynią zadość 
w arunkom , w ym aganym  przez art. l i  
p raw a o w yborach do Rady Państw a.

Wybory do Dnmy.

Polskie czy rosyjsskie k a r tk i wyborcze?

W  ubiegłym  tygodniu  m in is te r spraw  
w ew nętrznych, opierając się na  inter- 
pretacyi sena tu , w ydal rozporządzenie, 
aby w4 K rólestw ie Po lsk iem  cała urzę­
dow a czynność wyborcza, a m iędzy in- 
nem i— pisanie k a r tek  w yborczych od­
bywało się w yłącznie w języku  rosyj­
skim . W obec tego niespodziew anego, 
a tak  u trudn iającego  całą czynność wy­
borczą w ym agania, udali się do gertc- 
ra ł-gubernato ra  w arszaw skiego: pp. Du­
biecki E ustachy , Jez io rańsk i Józef, bhr. 
K ronenberg Leopold, O strow ski Józef
1 hr. W ielopolski Zygm unt, celem  przed­
staw ien ia potrzeby zm iany tego rozpo­
rządzenia i w yjednan ia odpowiedniej 
w4 tym  względzię in terw encyi naczelnej 
w ładzy krajow4ej. G enerał - ad ju tan t 
Skałon przy ją ł uczyuione sobie przed­
staw ienie przychylnie, ośw iadczając, że 
sam  ju ż  w tej spraw ie poczynił był od­
pow iednie przełożenie i że obecnie 
przełożenia te ze szczególnym  nacisk iem  
ponowi.

Celem  poparcia spraw y u władz cen­
tra lnych  w yjechali do P e te rsb u rg a  pp. 
bar. K ronenberg  i Józef Ostrowrski. W  
P e te rsb u rg u  oczekiwmć ich będzie, dla 
wzięcia razem  z n im i udziału w s ta ra ­
niach, p. S tanisław  G aw roński.

*

Tym czasem  d. 3 kw ietn ia  (21 m arca) 
odbyło sio zebranie nadzw yczajne wszy­
stk ich  kom isyi w yborczych m. W arsza­
wy wr sali R esursy obyw atelskiej pod 
przew odnictw em  p. K ijeńskiego. Z ebra­
nie było tym  razem  liczne. K ierow nik 
b iu ra  cen traln  go wyborczego m, W ar­
szawy, rad ca  IWńlens, sk ładał relacyę 
o w yniku  sw ej podróży do P etersburga, 
odbytej z polecenia w ładz m iejsco­
wych.

R elacya była k ró tka , M inister spraw 
w ew nętrznych. Dum owo, w yraził opinię, 
że k osowanie prawyborców4 w4 W arsza- 
wi winno się odbywać za pom ocą kar- 
tei wyborczych, p isanych  po rosyj­
sku.

P an  Pohlens dodał, że sp raw a języka 
na k a rtk a ch  w yborczych jeszcze nie 
została ostatecznie zdecydow ana przez 
sfery  naczelne w Petersi orgii i że spo­
dziew ane je s t  tu ta j w4krótce o trzym anie 
ostatecznej decyzyi z P etersbu rga.

Po tej re lacy i p. P ohlens opuścił ze­
branie w raz z naczeln ik iem  kancelary i 
m ag istra tu , p. Ś ląskim , k tóry  inform o­
w ał członków4 kom isy i co do techn ik i 
w ydaw ania od dziś praw yborcom  k a rt

legitym acyjnych w lokalach kom isy j­
nych.

Zebrani członkowie kom isyi obywa­
telskich, po obradach, powzięli jed n o ­
m yślnie uchw ałę następującą: p rzystą­
pić od ju tr a  w kom isyach  do dalszej 
p racy  w4yborczej, czynnie ją  nadal p ro ­
w adzić i m ieć w szystko w gotowości, 
w oczekiw aniu na  przychylną decyzyę 
ostateczną w ładz co do uznan ia języ k a  
polskiego na k a r tk a c h  w yborczych, po­
nieważ w:ybory  m ogą się odbyć jedyn ie  
tylko w4 języku  polskim .

Z życia Finlandyi.
W  sprawie zrabowania banku.

W sądzie ratuszow ym  toczy się spra- 
wm zrabow ania filii panstwmwego ban ­
k u  rosyjskiego w Ilelsingforsie . Sę­
dziowie zwiedzili ban k  w celu topogra­
ficznego zaznajom ienia się z m iejscem  
przestępstw a. Sąd m a prosić o w yda­
nie zaaresztow anych w Sztokholm ie 
studentów 4 estońskich , zam ieszanych w 
tej spraw ie. W ydanie przestępców4 za­
leżeć będzie od poglądu rządu szwedz­
kiego. Estończyk, s tu d en t Alfred Men- 
dian, aresztow any w skutek  nieporozu­
m ienia, został już  w ypuszczony n a  wol­
ność.

Nowa kolej.
Rząd szw edzki przystąpił obecnie do 

w stępnych robót budowy kolei po­
m iędzy Tom eo i U haparanda, w celu 
złączenia kolei szw edzkich i fin landz­
kich.

Adres Sejmu Finlandzkiego.
D zienniki fin landzkie jiodały tek s t u- 

rzedowrego adresu  ułożonego przez sejm  
finlandzki. Dostojnicy ziem scy w ska­
zują n a  tę okoliczność, że zw łoka w 
opracow aniu przez senat p ro jek tu  pra- 
w4a o powrszechnem  głosow aniu, wywo­
ła ła  w zburzenie w4 pew nych warstw4ach 
ludności, ale w iadom ość o losie, k tó re­
go dośw iadczył ów pro jek i, t. j . że przed­
tem  nim  będzie przedstaw iony do de- 
cyzy? Jego  C esarskiej Mości, oddany zo­
s ta ł do rozpatrzen ia specyalnej, m ie­
szanej kom isyi z rosyjskich i fińsk ich  
dostojników , zw iększyła jeszcze niepo­
kój w całym  k ra ju . D ostojnicy ziem ­
scy m ają  jed n ak  nadzieję że działalność 
tej kom isy, przy obradach nad pro je­
k tem  nie naruszy zasadniczych praw  
Fin landyi, w edług k tó rych  Jego  C esar­
sk a  Mość jak o  W ielki Książe fin landzki 
rządzi K sięstw em  za pośieduictw 4em  wy 
branych przez naród  przedstaw icieli. 
Inaczej praw4a narodu  byłyby podep­
tane.

Na nies/.częście do w iadom ości do­
sto jników  ziem skich  dochodzą pogłoski, 
że w wyższych sferach  p aństw a patrzą 
z n ieufnością  na F in landye i prow adzą 
przeciw niej w rogą agitacyę, dlatego 
nie m ogą obronić się od obawy że zajdą 
przeszkody do przeprow adzenia reform y 
praw a w yborczego i w prow adzenia w4 
życie w skazów ek U kazu Najw yższego z 
4 listopada ń. st. Kraj potrzebuje teraz 
porządku i spokoju i szybkie przepro­
w adzenie reform y wyborczej m iałaby 
ogrom ne znaczenie.

Poniew aż p ro jek t p raw a dotyczy ty l­
ko wewmętrznych spraw4 F inlandyi a nie 
narusza  zupełnie w zajem nych s to su n ­
ków4 F in landy i z Im peryą, bo S tany m a­
ją  nadzie ją  że kom isya ta  nie będzie zw le­
kała  z przedstaw ieniem  na Najwyższe 
zatw ierdzenie odpow iedniego raportu . 
Zważywszy, iż urzeczyw istnienie powsze­
chnego prawra wyborczego w F in landyi 
nie grozi żadnem  niebezpieczeństw em  
Rosyi i nie w pływ a na zm niejszenie je j 
obowiązków. Stany żyw ią nadzieję, że 
W ładza N ajw yższa będzie łaskaw ie m ieć 
baczenie na  to, aby w skazan ia  m an ife­
stu  były w ykonyw ane w pełnej m ierze 
i biorą na  się śm iałość prosić, aby przy 
rozpatrzeniu w Kom isyi rzeczonego p ro­
je k tu  nie dopuszczono do tak iego  tra ­
k tow ania tej spraw y, k tó ra  stoi w sprze­
czności z zasadniczem i p raw am i F in ­
landyi, jak o  też aby projekt ten  był 
w krótce przedstaw iony do zatw ierdze­
nia.

Z prasy poisKiej.

Od czasu do czasu w prasie naszej 
poruszaną byw4a t. z. kw estya żydow­
ska. Mówimy poruszaną, gdyż nigdy 
nie byw a grun tow nie  rozw4ażaną, ani 
nigdy nie będzie w yczerpaną. K w estya 
żydow ska n ie będzie załatw ioną dzien­
n ikarsk im i a rtyku łam i, one m ogą je ­
dynie zw racać uw agę na je j istnienie, 
przyczyniać się do je j poznania, badać 
je j zew nętrzne objawy. Traf, że na  
ziem iach polskich  osiadła zw artą m asą 
najw iększa ilość żydów w świecie; fakt, 
że W arszaw a je s t  najw iększem  m iastem  
żydow skim  na świecie, że tam  skupio­
nych je s t przeszło ćw ierć m iliona ży­
dów4; fakt, że nasze m iasta  i m iaste­
czka liczą tysiące żydow skiego prole- 
tarya tu : w szystko to nie może nie wy­
woływać pow ażnych sku tków  w naszem  
życiu społecznem . Próbow ano rozm ai­
cie rozwiązywać kw4est.ye żydow skie, 
żaden środek  nie zadowrolił obydwu 
stron: polskiego społeczeństw a i ży­
dów.

A ntysem ityzm  i idące za nim  zdzi­
czenia je s t  najgorszą  m etodą walki 
przeciw4 żydom . W szędzie, gdzie go 
próbow4ano, w ydaw ał najsm utn ie jsze w y­
n iki. W Polsce n igdy  ta  form a polity­
k i społecznej nie może być stosow aną. 
Życzymy, aby jej n ie było nigdzie. W  
Polsee próbow ano d,ruguj metody: 
asym ilacyi. Lecz i ta  pożądanych w yni­
ków nie przyniosła.

Dziś m am y do zanotow ania dw a gło­
sy, z łona społeczeństw a żydow skiego 
wychodzące: jed en  w W arszaw ie d rug i 
we Lwowie.

W  W arszaw ie zabrał głos red ak to r 
„Nowej G azety11, niezaw odnie jed en  z 
najzdolniejszych publicystów  polskich, 
izraelita , p. S tan isław  K em pner, i w a r­
tyku le p. t.: „Słów4 k ilk a  w4 kw estyi ży­
dow skiej “, p. K em pner stw ierdza, że 
kw estya żydow ska należy do spraw , w4

któ rych  osta tn ie  w strząśn ięcia  polity­
czne poczyniły daleko idące przew roty. 
Kto w4 kw esty i tej m iał przed paru  la­
ty  ściśle w yrobiony sąd i chciałby go 
bez zm iany stosow ać do obecnych w4a- 
runków , stanow czo pobłądziłby. N i­
gdzie bardziej, niż w4 tej spraw ie, dyna­
m ika społeczna nie wryoisnęła n ieza tar­
tego p ię tna  n a  życiu.

Jak i był dotychczas najpostępow4szy 
p u n k t w idzenia w4 kw estyi żydow skiej?— 
zapytuje p. K em pner. I na  to py ta­
nie odpow iada w następujący  sposób:

„/upa lne  ustawowe i moralne równoupra­
wnieni.- obywatelskie, uchylenie wszelkich u- 
ciemiężeń, podniesienie oświaty—oto klucz do 
tej kwestyi. Iimemf jeszcze słowy, program 
maksymalny brzmiał: równe prawa, — równe 
obowiązki kulturalne. Byt to jednak naprawdę 
program „maksymalny ‘, bo nie znalazł nigdzie 
pełnego urzeczywistniouia. W Cesar: twie ro- 
l yjskiem żydzi podlegają całemu szeregowi pra 
wnych ograniczeń, których nietylko teorya swo­
bód nie uchyliła, lecz nie zmniejszyła nawet— 
nie mówiąc już o strasznych, barbarzyńskich 
prześladowaniach społecznych, jakie w rposób 
tak zwierzęcy wyłaziły się* w cstatnicli „pokon 
stytucyjnycip pogromach. U nas ustawowe 
równouprawnienie doznało znacznych wyłomów 
skutkiem ograniczeń administracyjnych, zasto- 
sowarmih do Królestwa, z inocy przepisów 
ogóln“ iaństwowych. / r e sz tą  róH ie prawa oby­
watelskie miały liczne społeczne wyjątki wobec 
separatyzmu dość szerokich kół, które odsuwa­
ły żydów od spółżycia z ogółem,

Czy, wobec nierównych praw, było poczucie 
i wykonywanie równych obowiązków— tego nie 
poruszamy, samo się jednak przez się rozumie, 
że już niemożność korzystania z praw utrudnia 
pełnienie powinności obywatelskich. Nie mógł 
ich pełnić na różnych posterunkach ten, kto z 
tych właśnie posterunków był wypierany.

Teoretycznie jednak ujmowano sprawę żydo­
wską w postulat podniesienia żydów do godno­
ści obywateli i knlturalnego zasymilowania ich 
z otoczeniem.

Tymczasem, niestety, (akt dotkliwych ograni­
czeń i przesądów społecznych kwestyę znacznie 
powikła!. Masy żydów, żyjące w warunkach 
upośledzeń i ucienliężeń, żywiołowo rozbudziły 
w sobie in.-lynkt swoistej kultury, na którą 
złożyły się czynniki, uwarunkowane odosobnie­
niem i prześladowaniem. P raw a walki o byt 
i rozwój oświaty nie mogły zmilknąć pomimo 
przeszkód zewnętrznyoh, pomimo tam sta­
wianych społecznej ' emancypacyi. Jtozwój 
dokonywał się atoii na wewnątrz, intensy 
wnie przez budzenie się w duszy ludu ży­
dowskiego tyeli pierwiastków, które w jej głę­
bi tliły. Oświata zachodnia i wpływ równo­
uprawnienia u nas, póki działał bez przeszkód, 
zacierały te pierwiastki, lub harmonizowały je 
z cechami otoczenia. Ci żydzi jednak, których 
w Rosyi, a  po części i u nas, warunki bytu 
odosobiiiały od wpływów zewnętrznych, żyli 
tylko w sferze swoich pojęć, swoich obycząjów, 
swoicli tradycyi dziejowych, a w szczególności 
swego poczucia krzywd i cierpień. To wszy­
stko wytworzyło odrębną atmosferę rozwoju 
i wyżłobiło \ ‘duszy społecznej instynkt samo- 
zachowania i samoobrony1.

O w ynikach asym ilacyi p. K em pner 
pisze nie bez goryczy, w  ten  sposób 
pesym istyczny:

„Asymilacya, uspołecznienie, ucbywatelenie 
czy unarodowienie żydów — mniejsza o to. jak 
nazywać będziemy ten ruch ewolucyjny, który 
właściwie nazwy ścisłej niema — zahamowały 
się pod działaniem ujemnych czynników pra­
wnych i społecznych; szły one pć innej zupeł­
nie* linii od ideałów i pragnień t. zw. asymila- 
torów. Z naszego stanowiska musimy szczerze 
boleć na tym faktem, ale trzeba się z nim ra ­
chować, jako ze zjawiskiem realnem, które ma 
wymowną doniosłość i siłę życiową.

W obliczu rzeczywistości milknie teorya, że 
żydzi nie są narodem. Nie są nim—to wątpli­
wości nie ulega. Żadna kuncepcya narodowo­
ściowa nie pasuje do tych pierwiastków, z  któ­
rych się składa su i ycn cr is  odrębność kultu­
ralna i duchowa żydów. Ale. gdy chudzi o 
szerokie masy, ewolucja ostatnich czasów na­
dała im wydatnie swoistą ftzyognomię w sferze 
icli nieświadomego i świadomego rozwoju.

Pomijamy kwestyę syonizmu w tej postaci, 
w jakiej on występuje w niektórych kołach, 
dążących do utopii państwowej; ieez nawet 
w syoniztuie, jako żywiołowym prądzie, jest 
siła, 7, którą rachować się trzeba.

II4 zw ycięstw o  a sym ila cy i, m im o w szystko , 
zupe łn ie  w ierzym y, lecz moment ten, gdy cho- 

4 dzi o masy, jes t na dłuższą metę odsunięty. 
Nieszczęśliwy zbieg warunków politycznych 
złożył się na takie zjawisko. Szerokie grupy 
ludu żydowskiego mają obecnie silny instynkt 
samoobrony swej odrębności. Przemocą nikt 
mu z duszy uczucia tego nie wyrwie. Dopiero 
warunki równouprawnego i przyjaznego współ­
życia mogą proces ten znowu* skierować na 
linię najmniejszych wysiłków ewolucyi społe­
cznej, >j- na linię asymilacyi.

Rozwój ostateczny musi'  pójść po tej linii. 
Aby go jednak przyśpieszyć, aby z drogi usunąć 
zapory, trzeba p r o y m m y  a sym ila cy i poddać  
yr tin h iw n c j rc irin /i. Nie dość uchylić wszel­
kie ograniczenia ustawodawcze i upośledzenia 
społeczne. Trzeba jeszcze z jednej strony przy­
stosować do programów znaczny zakres szcze­
rej, pełnej współczucia tolerancyi, oddający 
poszanowanie tym pierwiastkom, które tkwią 
w wewnętrznej istobie ludu żydowskiego, /. 
drugiej zaś strony trzeba metody pedagogiczne, 
mające uwzględnić oświatę i a sym ilac j i  lego 
ludu, oprzoć przedm.szystkiem na gruncie jego 
swoistej kultury. Trzeba poważnie racliować 
się z nastrojem mas żydowskich, który jest sil­
nym głosem historyi.

Takie nowe programy należy opracować i w 
życie wprowadzić. Buuując autonomię Króle­
stwa, musimy o tym jej składniku pamiętać. 
W  takim duchu, jak  nam wiadomo, przygoto­
wują się już programy postępowe.

1\ K em pner m a racyę, żądając rewi- 
zyi p rogram u asym ilacyi. Naszem  
zdaniem , kw estya żydow ska u  nas zała­
tw ić się nie da, m ożna jedynie złago­
dzić u jem ne sku tk i nagrom adzenia 
na  naszej ziem i k ilk u  m ilionów  obcych 
żywiołów przez w prow adzenie tych m i­
lionów w obręb i zakres naszej ku ltu ry  
narodow ej. Uczynić to może jedyn ie  
podniesienie oświaty m as żydow skich, 
oraz popraw a ich ekonom icznego stanu, 
a co zatem  idzie, podniesienie ich e- 
tyki.

Uspołecznienie żydów w Polsce prze­
prow adzić m ożna jedyn ie  przez pracę 
nad  ich unarodow ieniem  i podniesie­
niem  ku ltu ralnem .

W yżsi etycznie będą cennym  n a ­
bytkiem  d la  życia narodowego; obcy 
naszej kulturze, zaniedbani m oralnie, 
byliby zawsze obcym  żywiołem, prze­
ciw którem u zw racać się będzie 
in sty n k t narodowy. D latego dziś stw ier­
dzić należy, że nic m a gorszej polityki, 
ja k  polityka izolacyi, k tó ra  żydów do­
prow adziła do zabójczego syonizm u i 
ao bundu syonistów . Przeciw  nim , nie 
przeciw  żydom  - obywatelom , żydom - 

olakom , lecz przeciw  żydom , wyodrę- 
n iającym  się jak o  obce żywioły, zw raca 

się in s ty n k t narodu.
Czują to doskonale żydzi w Galicyi. 

To też najlepiej z nich najośw ieceńsi i 
wypróbow ani patryoci polacy, ja k  prof. 
Beck, poseł Byk, poseł F ruch im an , po­
seł L oew enstein ,dr P isak , poseł Rapopurt, 
prof, S ternbach  i in., w ydali w raz z 
przyjacielam i polityki asym ilacyjnej w 
Galicyi, jak posłowie A lhru Rayski, 
prof. G. Roszkow ski, T. R utow ski i 
F. Tom aszew ski, w spólnie podpisaną 
„odezw ą party i asym ilacyjnej. w której 
piszą:

„W  społeczeństwie żydowskiem naszego kraju 
coraz silniej zaznaeza*się przeciwieństwo mię­
dzy stronnictwem uobywatelenia żydów, a pa- 
n y ą  syonistow. Nietolerancya słabej liczebniea 
ale tern ruchliwszej partyi syońskitj i teroryzm 
od niej wywodzący, takie przybrał rozmiary, 
iż nie woino już dziś poprzestać na milczącem 
traktowaniu tej gorszącej i szkodliwej akcyi. 
lecz przeciwnie, obecnie każdy ma obowiązek 
oświadczyć niedwuznacznie, czy chce, choćby 
tylko przez bierne zachowanie się, popierać a- 
kcyę, polegającą na karmieniu ludnośsi żydow­
skiej ulepiamy nieziszczainemi. czy też stanąć 
po stronie programu pracy realnej w kraju ro­
dzinnym, płynącej z poczucia nierozerwalnej 
łączności z całem społeczeństwem, opartej na 
przynależności do ziemi ojczystej, a polegającej 
na * spełnianiu równych społecznych obowią­
zków i korzystaniu z równych społecznych 
praw.

Oświadczenie to jest tem konieczniejsze, iż 
po stronie syonistów na zewnątrz występuje 
garstka drobiia, lecz zorganizowana i ‘ agresy­
wna i  pretensyą do reprezentowania ogóin ży­
dów, a po drugiej sironie stoi istotnie cała nie­
mal ludność żydowska, pracująca na różnych 
polach życia społecznego i politycznego, lu­
dność liczna i produktywna, ale nie posiadają­
ca osobnej organizacyi i nie lubująca się w 
hałaśliwych manifesiacyai h.

Do tej przeważnej większości społeczeństwa 
żydowskiego w kraju zwracamy się z wezwa­
niem, aby tłumnie grupowała się około sztan­
daru Keła Towarzystwa „Szkoły ludowej11 im. 
Bernarda Goldmana i oto same wzywamy też 
tę część społeczeństwa polskiego, która szerzej 
i głębiej pojmując sprawę narodową wie, że 
uobywaiclenie żydów polskich nie jes t tylko 
kwestya żydowską, ale poważnem, doniosłem 
zagadnieniem naroifoweni11.

Politycy jjolscy w Galicyi z obozu fi- 
losem iekiego w Galicyi, zrozum ieli jak ie  
niebezpieczeństw o wywołał ruch  syoni- 
styczny u nas. W  ew olucyi spraw y ży ­
dow skiej w Polsce ruch  syonistyczny 
je s t  groźnym  d la  nas —  ale może g ro­
źniejszym  dla żydów, gdyż ich w yodrę­
bn ia  i staw ia po za społeczeństw em  pol- 
sk irm .

T ak  odosobnieni żydzi s ta ją  się ła­
two celem  pocisków i agitacyi, k tó ra  
sie przeciw  n im  zwraca.

Raz z tem  skończyć należy. Zrozu­
m iała to „Nowa G azeta11, a choć psy­
chologię tego ruchu  tłum aczy, niebez­
pieczeństw o jeg o  widzi jasno.

*

Najnowszy (14) num er „Tygodnika 
Illustrow anego11 zaw iera szereg in te re ­
sujących artykułów , pom iędzy k tó rym i 
odznacza się artyku ł W acław a Sobie­
skiego „E uropejczyk", zaw ierąjący re- 
fleksye ogólniejszego znaczenia o w ybi­
tn ie narodow ej tendencyi,, naw iązane, 
do spraw ozdania z książki F arrćre a 
„Les civ ilises“.

W  dalszym  ciągu napotykam y ozdo­
biony portre tam i a r ty k u ł p. M ościckie­
go o prasie polskiej na  Litwie, — w spo­
m nienie historyczne Al. K raushara p. t. 
„Trzy sceny sejm ow e w zam ku kró le­
wskim w W arszaw ie 1611— 1791— 1818". 
Te trzy sceny, to: T ryum falne przyjęcie 
he tm ana  Żółkiewskiego, który jak o  zwy­
cięzca przedstaw ia wziętych do niewoli 
obu Szujskich; — dalej; Ogłoszenie kon- 
sty tucyi 3 M aja 1791 rek u  —  oraz. 
P ierw sze posiedzenie sejm u K rólestw a 
Polskiego w r. 1818. W szystk ie trzy te 
sceny odbyw ały się w jednej i tej sa­
mej historycznej sali zam ku królew skie- 
g°-

Vv „Chw ili bieżącej" znajdujem y cie­
pło napisany a ity k u ł o Tow arzystw ie 
opieki w eteranów  polsk ich  z r. 1830/31, 
k tóre istn iało  14 la t w K rakow ie i ro­
związało się obecnie, chlubnie dokona­
w szy  sw ego zadania.

Z illustracy i w tym  num erze wyró­
żniają się- Jack a  M alczewskiego „Po­
wrót do ojczyzny", — Badowskiego 
„O statnie tchnien ie", oraz G ierym skie­
go „A nioł P ańsk i".

N adto „Chw ila bieżąca" zaw iera cały 
szereg ak tualnych  fotograficznych zdjęć, 
m iędzy innem i k ilkanaśc ie  w ybornie 
uchw yconych widoków nowo-przepro- 
wadzonej linii kolejowej z Siedlec przez 
Połock do Bołogoje.

W ybory na Rusi.
Z pow iatu  berdyczowskiego.

Śpieszę przesłać spraw ozdanie z w y­
borów upełnom ocnionych od drobnej 
w łasności w pow. berdyczow skira, k tó­
re w4 tych dniach dopiero ostatecznie 
zostały zakończone. W ybory odbywały 
się w4 6 okręgach wyborczych: w B er­
dyczowie w ybrano 26 pełnom ocników , 
z k tórych  18-tu włość., 7 drobnej 
szlachty  i jed en  w iększy posiadacz. W 
K oziatynie odbyły się dw a zebrania: n a  
pierw szem  w ybrano 6 chłopów, 8 szla­
chty drobnej, 2 księży (katolick.) i 2 
w iększych właścicieli (obaj polacy); na 
drugiem  16 wlośc., 4 szlachty, 1 i:siądz 
(katolicki), 1 w iększy w łaściciel (polak). 
W  Przyłuce odbyły się również dw a ze­
brania, n a  których wybrano: 28 włość, 
i 4-ch duchow nych praw osław nych. W 
ostatn im  okręgu wyborczym , w Pohre- 
byszczach, w ybrano 22 wlośc. Ogółem 
w4 powiecie w ybrano: 90 włość., 19 
drobnej szlachty, 3 księży, 4 ducho­
w nych praw osław nych i 4 w iększych 
w łaścicieli. W iększa w łasność rozporzą­
dza 101 głosam i, z tego 62 przypada na 
polaków4— dzierżaw cy i rządcy m ają 24 
głosy, z tych  4 głosy posiadają rosya- 
nie. Cyfry te m ówią, że n a  wyborach 
pow iatow ych przewragę będą m ieli w ło­
ścianie i w4 zależności od nich szalę wybo­
rów4 poczytyw ać się będzie, a wobec u ja­
wnionej przez nich tendencyi i do w y­
bierania tylko sw oich i wobec m ożliwe­
go an tagonizm u m iędzy nim i i przed­
staw icielam i większej w łasności przypu­
szczać trzeba, że w4alka w yborcza będzie 
bardzo uciążliw ą i rezultatów  jej prze­
widzieć nie można. W szystko zależeć 
będzie od tego, czy wszyscy polacy, m a­
jący  praw o głosu, zjaw ią się— na hańbę 
braku  solidarności, chyba ziem iaństw o 
nasze nie narazi się. A gitacya w ybor­
cza idzie bardzo ospale.

Lud. B

Żytom ierz 24 marca.
Przypuszczenia nasze spełniły  się dę>- 

słowmie. W śród w4yborców m iejskich, 
żydzi stanow ili olbrzym ią w iększość i 
w yzyskali sw oją sy tuacyę do dna, 
nie czyniąc najm niejszych ustępstw  na 
rzecz m niejszości.

W skazów ką m ogły już służyć wybory 
z m ałych m iasteczek pow. żytom ierskie-
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go, n a  k tó re  zebrali się wyłącznie  żydzi 
i przeprow adzili pp. F iszm ana i Janusz- 
polskiego.

W praw dzie w Żytom ierzu wobec u- 
kładów  i n arad  is tn ia ła  słaba nadzieja, 
że przejdą dwaj chrześcianie, lecz n a­
dzieja ta, jak  było do przew idzenia, za­
wiodła.

P rzeaew szystk iem  do urny  wyborczej 
stanęła  zaledwie połowa upraw nionych, 
a byli to przew ażnie żydzi. N astępnie ży­
dowscy praw yborcy zjaw iali się z goto­
w ą listą, k tó ra  praw ie u w szystkich  by 
ła identyczna—przygotow ana i propago­
w ana przez ich kom itet. V\ końcu  zaś 
wśród chrześcian, oprócz ich m niejszo­
ści, rzucała się w oczy rozbieżność i 
rozstrzelenie.

Rezultat znacie— wybrano siedm iu ży­
dów: G ottesm ana, M ajzlisza, Skomorow- 
skiego, Torczyńskiego, K uliszera, dr. 
R osenblatta i Ew ensona.

Z ogólnej liczby 9,141 wyborców do 
u rn y  wyborczej stanęło zaledwie 4251— 
przew ażnie żydów.

Szczegóły głosow ania przedstaw iają 
się następująco: G ottesm an otrzym ał
2,555 głosów. E w enson 2541, Majzlisz 
2,o40, K uliszer 2,522, R osenblatt 2,514, 
Torczyński 2,502, Skom orow ski 2,468, 
T eslukow  1396, dr. Turon 996, adw. 
Zaleski 982, Tom aszewicz 980, Z iem kie­
wicz 832, P ło tn ick i 632, Librowicz 553.

Swojatt.

/  życia prowincyi.
— o—

Z Wołynia cl iia 18 Marca 19 13 roku.

W śród w ielu działów na szpaltach  
szanownej gazety, spraw y ag ra rn e  om a­
wiane są również często ja k  i obszei- 
nie i w szechstronnie; z tego  powodu 
zain teresow anie ogólne uw idacznia się 
niem al n a  każdym  kroku. 1 w rzeczy 
sam ej kw estya ag ra rn a  w ym aga obe 
cnie dokładnego zasadniczego opraco­
w ania, jeżeli nie chcem y spotykać się 
więcej z rów nie n iem iłym i d la  nas o- 
bjaw am i, jak ie  w osta tn ich  czasach d a­
ły się nam  odczuć, i jeżeli pokoleniom  
naszym  w przyszłości p ragn iem y prze­
kazać spokój społeczny i rozwój swo­
bodny ku ltu ra lny . A odezwy n iek tó ­
rych w łaścicieii z iem skich nacechow ane 
są tak ą  szczerością i tak  n iek łam anem  
zam iłow aniem  k u  dobru społeczeństw a, 
że sam o przez się narzucają  pew ną ko­
nieczność w lew ania za pośrednictw em  
prasy w iększą ilość now ych poglądów  
do skarbn icy  zdań, m ających w płynąć 
na  całość opinii w k ra ju

Kiedy jed n ak  dzisiejsze burze ag rarne 
obudziły ze snu  w szystkich  bez w yjąt­
ku w łaścicieli ziem skich i k iedy  wy­
m iana zdań pojedyńczych, na  rów ni z 
opinią ogółu ziem ian, m usiała  objąć z 
porządku rzeczy niety lko drobne n a­
działy w łościan, lecz i spraw y robotni, 
ków rolnych; to jak że  sm utne robi w ra­
żenie ta  okoliczność, źe personel oficya- 
listów, kierow ników  gospodarki rolnej 
został pom inięty, jak o  czynnik ekono­
miczny. N ik t o tych  biedakach ani j e ­
dnego słowa dotąd  nie powiedział, n iko­
m u nie przyszło n a  m yśl zwrócić w ła­
ściw ą uw agę na los nieszczęśliw ych tych  
pracow ników , stanow iących  w k ra ju  do­
syć pow ażną cyfrę ludności! A prze­
cież są  to też ludzie i ludzie, którzy, 
oddając zasób sił fizycznych i um ysło­
w ych dla dobra sw ych pracodaw ców  i 
d la  dobra społeczeństw a całego m ają 
praw o oczekiwać aby ogół zajął się ich 
losem  chociażby dlatego, by w pode­
szłym  już  w ieku bez sił i bez środków  
nie ocknęli się ci łazarze p racy  w n a j­
straszniejszych dniach  swego żywota, 
dn iach  ostatn iej nędzy, dniach upośle­
dzenia!

Słyszeć m ożna często na  prow incyi 
głosy, że kw estya  losu pryw atnych  urzę  
dników  rolnych  n ie  do agrarne j, lecz 
do socyalnej kw esty i należeć w inna, a 
więc losem  ich obywatelow ie ziem scy 
in teresow ać się racyi żadnej w cale nie 
m ają  i podobny ciężar ze sw oich ple­
ców usunąć naw et są obowiązani. Nie 
wszyscy jed n ak  podobnie g łoszą i nie 
w szyscy jednakow ego są zdania w spra 
wie tak  doniosłej, gdzie sum ienie każe 
w cale inaczej m yśleć! W ielu naszych 
pracodaw ców  oddaw na ju ż  przekonali 
św iat czynem  że w łaściw ie i po ludzku 
po jm uje  sw e obowiązki w zględem  ofi- 

fCyalistów i na naszych  k resach  m am y 
'n ie  jed en  przykład  dobroczynnej p ry ­
w atnej in icyatyw y wr spraw ie zabezpie­
czenia losu niezdolnych do p racy  ofi 
cyalistów , są to jed n ak  ty lko  w yjątki.

Mówią o koniecznej cywilizacyi wło­
ścian , łam ią  głowy wielcy m yśliciele 
nad  m oralną  i nad  duchow ą s tro n ą  lu ­
du sierm iężnego, in tere su ją  się by tem  
„dziecka szczęścia" w iejskiego km iecia, 
a d la  czegóż nie pom yślą i o k lasie ofi- 
cyalistów  czem uż nie podejm ą rozpraw  
nad  cyw ilizacją , m oralnością i bytem  
rządców . kontrolerów , buchalterów ' e- 
konoinów , leśniczych i różnych innych 
urzędników  p ry w atn y ch  n a  roli?

W szystko to co piszę zaczerpnąłem  z 
częstych pogadanek  naszej średniej p ra ­
cującej k lasy , a znając dobrze sto sunk i 
m iejscow e, powiem  na zakończeuie, że 
pew ną dem oralizacyę dzisiejszą, stw o­
rzoną przez sam ych pracodaw ców  w śród 
oficyahstów  rolnych, pow strzym ało ty l­
ko w spółczucie i spraw iedliw ość posia­
daczy ziem skich, przy w ząjem uem  omó- 

'  wiofiiu praw , zabezpieczających dosta­
tn io  ty ch  skazańców  nieszczęsnego lo­
su. Inaczej p raca  ich  zostanie pracą, 
ca łk iem  n ieprodukcy jną dla dobrobytu 
m ajętności „w rogich chlebodaw ców ", a 
ja k  dotąd, tak  i nadal zdoła li tylko 
^tarczyc na czas k ró tk i, d la  zabezpie­
czenia siebie i swoich o głodzie, ży ją­
cych, rodzin.

W. W.

Zam ieszczając powyższy list oficyali 
s ty  rolnego R edakcya w yraża swrą w dzię­
czność autorow i za podjęcie tak  ważnej 
i ta k  obchodzącej ogół jpo lsk i spraw y 
W ym iana zdań w tej kw estyi pod k a ­
żdym  w zględem  je s t najpożądańszą, 
d la tego  prosim y w szystkich  naszych- 
czytelników  i przy jació ł naszego pism a, 
a przedew szystk iem  ofieyalistów  ro l­
nych o n adsy łan ie  nam  sw ych głosów.

Kamienice Podolski.

(—) W końcu zeszjfgo lutego, grono tu te j­
szych miłośników literatury ukraińskiej i wielbi­
cieli talentu znakomitego poety. Tttrasa Sze­
wczenki, urządziło uroczysty obchód czterdziesto­
pięcioletniej rocznicy śmierci lirnika Ukrainy. Dla 
uczczenia tej rocznic,, zorganizowano w domu nago 
dowym imienia U iszkina, wieczór niczno-dokla- 
macyjny. W ybit > chwilą tego obchodu była apote­
oza wieszcza, pizcz wystawienie obrazu, wyobra­
żającego pooię. uwieńczonegio przez muzę. Domi­
nującym zaś momentem tej chwili był aki zbli­
żenia się ku estradzie depulacyi polskiej ze 
wspaniałym wieńcem z odpowiednim napisem. 
Pan Groza (tyn polskiego poety), składając wie­
niec ów', głośno przeczytał dedykaeyi; na wieńcu, 
która ak brzmiała: „Wieszczowi Ukrainy, T ara­
sowi Szewczenko, od polaków w Kamieńcu".

Krok podobny, uczyniony w celu zamanife­
stowaniu swych bratnich u, zuć ze strony pola­
ków z Kamieńca, z całą skwapliwoseią śpieszymy 
uznać za dobry, sympatyczny i dobrze susługują- 
cy się dobru publicznemu, a więc czujemy się w 
obowiązku publicznie zaznaczyć swe goroce uzna­
nie dla inicjatorów  omawianego wystąpienia. 
Tuczymy też sobie, że jeszcze tnaio c z k o , a nasze 
dwa s ta re  dziedziczne rody uKtaińskie, tak bar­
dzo zasługujące dobrej przyszłości, zespolą się 
w wteczysicnt braterstw ie i zapomną na zawsze 
wszelkich ku sobie wraz co daj Roze.

N a począsKu bieżącego miesiąca mieliśmy w 
Kamieńcu przedwyborcze zebranie polaków z na­
szego powiatu. W iec, skradający się z kilkusęt 
osób polaków i kilkudziesięciu zaproszonych na 
to zebranie rosyan i żydów, odbył się w sali tu­
tejszego teatru  miejskiego i trw ał od godziny 
siódmej wieczora do godziny Hwnliastoj w nocy.

W  liczbie zaproszonyclt obecny był także 
głowa m iasta naszego (rosyanin).

Przem awiali pp.: Szuhniński, Groza i inni. 
Dyskusye odbyły się z jak  najszerszem uwzglę­
dnieniem zdań, przekonań i języków, /ob ran ie  
zakończyło się wybraniem osób do komitetu wy- 
borczo-agitaeyjnego. Do powyższej organizacji 
weszli wybrani pp.: Szulmtński, Groza, ks. W y­
szyński proboszcz po-irynitarskiego kościoła i k il­
ka innych jeszcze csób, posiadających dobrą zrtajo 
ntość.

Z powodu stanu wzmocnionej ochrony, w ja ­
kiej obecnie znajdtye się Kamieniec i jego oko­
lice, władze wydały rozkaz, zabraniają: y przecho­
wywanie broni przez osoby, niemające na to 
formalnego prawa. Od takich osób zatem broń 
jost odbieraną. To też polieya miejska konfisku­
je  myśliwskie „rusznice" u okolicznych chłopów 
myśliwych i calem i oheremkami znosi je do miej­
skiego ' zarządu policyjnego w mieście. Rozpo­
rządzenie dość przezorne, tuubardziej wobec 
mogących n a s t ą p i ć  z wiosną rozruchów wło­
ściańskich. A le wystawiam też sobie, jak ą  sza­
loną radość musiało to zdarzenie wywołać w oko- 
liczńem pospólstwie zajęczem.

Niech sobie odpoczną!
S u  n.a<z.

K A L E N D A R Z .

28 ( 10) W lorek — .Tana Kapistrana.
29 (11) Środa — Katarzyny M .
30 (12) Czwartek— Kwiryna.
31 v 131 P iątek — Balbiny P.

1 (14/ Sobota — Teodora M.
2 (15) Niedz. — Fr&uciszka u Paulu.
3 (16) Poniedz. — Ryszarda B. w

Wschód słońca o godz. 5 m. 25. 
Zachód słońca o g. 6 m. 11. 
Długość dnia godz. 12 m. 16. 
Przybyło dnia godzin 4 m. 47.

Wschód księżyca o g. 2 m. 23 w. 
Zachód księżyca o g. 9 m. 6 r. 
Nów d. 25 o 'g . 1 m. 27 r.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Dnia 27 marca 1906 r.

g- ~  g- 1 g- 9
zrana po poi. wiecz 

Tomp. pow. wedł Cel. 3,2 12,2 8,6
Barometr przy 0  w ni m 754,1 753,5 751,0
Stop. wilgotności w proc. 83 29 50
K ier. i sz. (w m. na ni. s.) C3 C5 C3
Chmuro, wedł 10 st. sys. 0 0 4
Ilość opadów w m/m — — —

Ogólny stan  pogody w huropie zrana na 
podstaw ie telegr. fizycznego Obserwator.

od g. 9-ej wiecz. 
do g. 9 ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby 14,2
N a jn iż s z a ..................................................................... 0,1

na powierzchni ziemi . . —2,5
Prz. temp. powietrza w ciągu doby . . 80
W iel. przeć. ton.p. pow. w ciągu doby . 5,0

Minimum barometry rznę na dalekiej pótnocy 
Europy w W arde 751 mm., na Uralu iT ro ie k  
757 mm.). Barometryczne masimum na zacho­
dzie i poł.-zachodzie Rosyi.

K R O N I K A .
-o—

—  Z uniwersytetu. Do egzam inów 
przejściowych, m ających się odbyć na 
w iosnę b. r., dopuszczeni będą: l)  na
wydziale praw nym  studenci w szystkich 
kursów ; 2) na  m edycznym  i fizyczno- 
m atem atycznym  w szystk ich  kursów  z 
w yjątk iem  ty ch  studentów , którzy  w stą­
pili do un iw ersy te tu  w r. 1905 i 3) z 
w ydziału historyczno-filologicznego ze 
w szystkich kursów , z w yjątk iem  p ierw ­
szego.

—  Egzamina państwowe w jesieni.
G rupa studentów  3-go kursu  wydziału 
praw nego zw róciła się z prośbą, za po­
średnic tw em  rektora, do m in isteryum  
oświaty o odroczenie im  egzaminów' 
państw ow ych do jes ien i r. b.; podanie 
swoje studenci m otyw ują tern, że okól­
n ik  z d. 18 lutego studentów  III ku rsu  
zastał nieprzygotow anych, w sku tek  cze­
go nie m ogą oni skorzystać z egzam i­
nów wdosennych.

P odania do wdosennych kom isyi egza­
m inacyjnych idą  bardzo opieszale, naj- 
więcej jest ich z w ydziału praw nego. 
Z wydziału fizyczno-m atem atycznego, 
pom imo, że te rm in  podaw auia próśb 
upływ a dzisiaj, podano ich zaledw ie 14. 
W  ostatn ich  dniach do kom isyi nap ły ­
w ają podania od studentów  w arsza­
w skiego uniw ersy te tu , w k tórym , ja k  
wiadom o, egzam inów państw ow ych nie 
będzie.

- Politechnika w Rydze. Pom im o za­
m knięcia  wyższych zakładów  nauko­
w ych, rad a  zarządu rygskicj politechni­
ki otrzym ała zezwolenie na  zwołanie 
między 10 a 16 m arca specyalnej ko­
m isyi, przed k tórą, ja k  się dow iaduje­
m y, stanęli m iędzy innym i i otrzym ali 
dyplom y polacy: I. Dowiałł, M. Lewicki, 
Jab łoński, Ig. Szuch (z Kijowa) W ańko­
wicz, Czerniew'ski, Dzieńdzip} i Jan k ie ­
wicz. „Szczęść Boże"!

-  Rozporządzenie policmajstra. Po- 
liem ąjster kijow ski wydał za Nr. 85 okol- 
m k. t r e ś c i  następującej:

„Polecam  kom isarzom  zapowiedzieć 
w szystkim  w łaścicielom  hoteli i pokoi 
um eblow anych, aby zw racali pilnie u- 
w agę n a  pokoje, położone nad  sk lepa­
m i i biuram i, a to w celu zapobieżenia 
kradzieżom , i żądać od osób, zajm ują­

cych podobne pokoje, n a ty ch m iast oka­
zania paszportów, celem zam eldow ania 
ich w policyi. W  razi;e najm niejszego 
podejrzenia, należy kom unikow ać o tern 
zarządzającem u oddziałem  policyi śled ­
czej".

Z powTodu spodziew anego dużego w y­
lewu D niepru, celem uprzedzenia n ie­
szczęść wrśród m ieszkańców  niższej czę­
ści Padołu, Obołonia, kom isarzow i 
cyrkułu  płoskiego polecono zarządzić 
następujące środki:

1) Polecić w łaścicielom , m ieszkań nad  
brzegiem  rzeki położonych, alty mieli w 
pogotowiu lodki.

2) W zm ocnić czujność straży  s tró ­
żów nocnych: stójkow ych, aby w razie 
dalszego wylewni wmdy, zaw iadom ili n a ­
tychm iast o tern mieszkańców'.

3) Obchodzić i objeżdżać Obołonie 
pp. rewirowrym.

4) W ejść w um owę z Zarządem  
m iejskim , aby ten  osta tn i oddał dom 
kontrak tow y na sch ron iska dla tych, 
których  m ieszkania będą zatopione, o- 
raz w ejść w układy  z Tow arzystw em  
ratunkow ym , celem  przygotow ania łó­
dek  i środków  ra tunkow ych  na  w ypa­
dek powodzi na Obołoniu.

—  0  przewozie ładunków po Dnieprze. 
Olbrzymie zaległości ładunków  n a  st. 
kolei Połud.-Zachod., wywołane rtrakiem 
wagonów' i lokom otyw , zabranych w 
części na Sybery jską kolej, zm usiło do 
zw rócenia uw agi na  kom unikacyę wro- 
dną.po  Dnieprze. N iektóre firm y tra n s ­
portowe, jak o  też Kupcy zttożowi, irwa- 
żając brak wagonów na kolei za choro­
bę chroniczną i nieuleczalną, postanow i­
li w yzyskać w odną kom unikacyę na 
D nieprze do najszerszych granie. 
W śród w łaścicieli statków' wr Kijowie, 
K rem ieńczugu,' E katerynosław łu  i C her­
sonie prow adzą się obecnie ożywione 
prace nad  przygotow aniem  ja k  najwię- 
szej ilości środków  przewozowych: ho- 
lowniczyeh statków' i przewozowych 
rozm aitego typu d la zaspokojenia po­
trzeby przewozu ładunków , jed n o cze­
śnie w łaściciele statków naradzają  się 
nad połączeniem  w związek, głównie w 
celu ustanow ienia frachtu jednostajnego  
i stalszego, niż to miało m iejsce do­
tychczas. Okoliczność ta  posłuży za 
bodziec d la żeglugi, znacznie podupa­
dłej w sku tek  konsekw encyi kolei, ko­
rzysta jących  z uszczerbkiem  dla żeglu­
gi z tak  zwanei „ taryfy  naw igacyjnej".

—  Wylew Dnibpru. Pod Kijowem wo­
da zalała tery to ryum  kolei Moskiewsko- 
K ijow sko-W oroneskiej po obu stronach  
m ostu. Z tego powa/du linia w tern 
m iejscu zam knięta  została dla przewo­
zu ciężarów.

—  Pierwsze tratw y na Dnieprze. Wczo­
raj rano przybyła pierw sza partya  tratew  
z pow iatu rzeczyckiego, zw iązanych 
z sosnow ych kłod, słupów, krokw i i t. p. 
W  Kijowie m ają byc tra tw y  zam ienio­
no na  pół-tratw y i popłyną lak  doC her- 
sunu. Cała partya  oceniona na 26,000 
rubli.

—  Pozioiii wody na Dnieprze. Poziom  
wody w' D nieprze podniósł się pod Ki­
jow em  wczoraj z ran a  do 1,5 sążnia 
ponad norm ę. T em peratu ra  w ody— do 
8° w edług Celsyusza.

— Nowe Towarzystwo rolnicze otw ar­
to we wsi W ierzcnow nia pow iatu skw yr- 
skiego, tam  też m ieście się będzie i za­
rząd Tow arzystwa. Działalność Towa­
rzystwa rozciąga się na  w ieś Wierz* 
chow nię z okolicam i na  przestrzeni 25 
wiorst; członkam i Tow arzystw a m ogą 
być osoby w yznania chrześcijańskiego. 
Żelazny kapitał Tow arzystw a sk łada się 
z akcyi i udziałów. W ysokość akeyi 
wynosi 10 rb. W ysokość k red y tu  nie 
pow inna przenosić 100 rb. dla poszcze­
gólnych akcyonaryuszów'. Członkowie 
uezęstn iczą wr zyskach i s tra tach  Tow a­
rzystw a.

—  Teatry w Bojarce i Motowidlówce.
W  d. 5 kw ietnia upływ a term in  dzierżą 
wy teatru  i parku  n a  stacyi „B ojarka"; 
zarząd kolejowy z tego pow'odu zawie­
ra  z p. G. R om anow skim  nowy kon­
tra k t na  trzy lata.

P. D. Bohem ski zwrócił się do m in i­
stra  kom unikacyi z prośbą o oddanie 
m u w dzierżawa nowow'ybudowanego 
tea tru  letniego na stacyi „Motowidłów- 
k<iu

O S O B I S T E .
— Prezes zjazdu sędziów pokoju. A. 

Chojnacki, powrócił z P etersburga.
! iuński konsul w Moskwie, T. L an­

ge, w yjechał z powrotem  do Moskw'y.
— Do Żytom ierza w yjechał w ołyń­

sk i gubern ia lny  m arszałek szlachty, k s ią ­
żę W . W ołkoński.

— Naczelnik Połud.-Zachod. kolei, 
F. I. Szm idt, w yjechał do Grajewa.

— Ś. p. Helena z Płotnickich DoPńska. Nie
z próżności i nie .jako panegiryk pomieszczamy 
tę wskazówkę, ale .jako świadectwo rzeczywi­
stych zasług nieboszczki. Dnia 18 marca, tydziori 
temu zgasła cicho na chorobę sercową, w’ pogo­
dzie ducha i oczekiwaniu śmierci, która jej się 
wydawała wyzwoleniem. Ci co ją  znali, wied/ą 
jaką  była żoną, matką i obywatelką. Ubodzy 
pamiętają i długo nie zapomną jej szczodrej i dy­
skretnej dłoni, ti kółka przyjacielskie i bliżej 
znajome, jej uwag, rad i wiary, z jaką  znosiła 
sama i drugim zalecała znosić losowe przeciwno­
ści. Umysłu lotnego i pewnej egzaltacyi du­
chowej, zachowała młode serce do końca 
i w ideały, duszy wierzyć nic przestała do śmier­
ci. Wszyscy, tośmy j ą  hlizko znali i cenili, 
stratę ś. p. Heleny opłakujemy gorąco, bo takich 
kobiet z wiarą, sercem a silnych duchem, dziś 
pośród nas pozostato niewiele, a coraz więcej 
ic.lt potrzeba!

♦» — i
— KRADZIEŻ REW O LW ERU . W niedzielę, 

w cerkwi Ławry Pieczerskiej, w czasie nabożeń­
stwa, złodziej zawodowy wyciągną! z kieszeni 
kapitanowi Fiedorowowi rewolwir skarbów,,. 
Kradzież wśfzakże w tej chwili była zauważoną 
i złodzieja natychmiast zaaresztowano.

— FATALNA OMYŁKA. Przedwczoraj wie­
czorem włościanin Bazyli Czyrikow, mieszkający 
przy ul. Poeząjowskie.j Nr. 66, wypii przez omył­
kę ’ kwasu szczawikowcgo. Lekarz Pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy.

Telegramy.
(Od w łasnych korespondentów ).

W arszaw a, 27 m arca. — Socyaliści 
napadli w Pabianicach  na zebranie pra- 
wyborczo i zabili dwóch robotników , 
broniących wejścia, zebranie odbyło się 
jednak .

M aryawici usiłowali zaw ładnąć ko­
ściołem  w Łowiczu, zostali odparci .je­
dnak  p rze/ katolików. W paru  m iej­

scowościach zam ierzają Maryawici n a ­
padać na  kościoły.

Wybory.
Dubno 27 m arca. — W ybrani na w y ­

borców: czech Gusak, w łościanin Sko- 
rypiuk, szlachta: Sweszm kow i Dedin-
cew, duchow ni praw osław ni: Bagri-
nowskij i Lew ickij. Do wyborów do­
puszczeni zostali praw yborcy bez cen­
zusu, usunięci— z cenzusem . W  urnach  
w yborczych znaleziono ilość gałek 
w iększą od ilości praw yborców . Popeł­
niono wiele innych nadużyć, a m iano­
wicie: do protokołu  w pisane zostały 
liczby niezgodne z liczbam i, otrzym a- 
nem i przy obliczaniu; odmówiono za­
pisania do protokułu  oświadczenia, 
zgłoszonego podczas wyborów, o naduży­
ciach wyborczych; odmówiono przyjęcia, 
jak o  dokum entów , obliczeń z liczbami 
rzeczyw istym i, sam ow olnie poprawiony­
m i bez w iedzy obliczającego. Założy­
liśm y protest.

P raw yborcy stronn ic tw a polskiego po­
w iatu  dubnow skiego.

Łuck, 27 m arca. —  Z kury i większe- 
w łasności ziem skiej w ybrani polacy: 
Szczęsny Poniatow ski, Przem ysław  Ko­
nopacki, E razm  Peretiatkow icz; rosya- 
nie: Grzegorz B ielajew , M ichał Czekm a- 
rew; koloniści: B aerle i Piszel (czech i 
niemiec).

Zaslaw W oł., 27 m arca.— Z kuryi 
większej w łasności ziem skiej wybrani: 
H rabia W łodzim ierz Grocholski (129 
głosów), h r. Józef Potocki 124 gł.), De­
zydery Skokow ski (122 gł.), Ju liusz 
Szczucki (121 gł.), Eugeniusz Połuektow  
(122 gł.).

Cwcucz, 27 m arca. — W ybrany zo­
sta ł tylko dok tó r M ieczysław W isznie­
wski. Inni kandydaci nie przeszli, po 
nięw az nastąpiło  rozstrzelenie głosów.

Żytomierz, 27 m arca. — W ybran i z 
większej w łasności ziem skiej polacy: 
Lucyan N iew iarow ski, W itold D uszyń­
ski, Tadeusz Zalewski, Izydoi Rusiecki, 
W ik to r W igura , Jan  Dobrowolski; 
rosyańie: Szestakow , Rimskij-Korsakow', 
Azarow, Mikołaj A rszeniew skij, W ło­
dzim ierz Moskałow i duchow ny A bra­
mowicz.

Kamieniec-Podolski, 27 m arca. — W y­
brano do D um y Państw ow ej 13 wło­
ścian.

Starokonstantynów, 27 m arca.— Z ku­
ryi w iększej w łasności powr. starokon- 
stantynow skiego w ybrani zostali: M. Żu- 
raw skij, W ładysław’ Grocholski, W łady­
sław' Żukowski, B ogum ił Skibniew ski 
i Lucyan Knoll.

Ostróg, 27 m arca.— Z kury i w iększej 
w łasności pow. ostrogskiego w ybrani 
zostali: W itold Jełow icki, P io tr Gorłow, 
Wacław' M ogilnicki, hr. P io tr Colonna- 
Czosnowski i W ładysław' K rzyżanow ski.

Włodzimierz Wołyński, 27 m arca. — 
Z kury i w iększej w łasności pow. wło­
dzim ierskiego w ybrani zostali: Sumow'- 
ski, Olizar, S tarczew ski i P om orsk i— 
polacy; D w ernicki, Zaręba i duchow ny 
praw osław ny Andrejew 'ski— rosyanie.

U d A g e n c y i  Petersburskiej.
W arszaw a, 27 m arca. Dzisiaj o go­

dzinie 9 rano, ośm iu uzbrojonych ludzi 
w targnęło do kan toru  G asparskiego jrz y  
ulicy W areckiej, a zażądawszy kluczy, 
otworzyli kasę i zabrali 600 rubli. ,

O godz. 10-ej rano przy ulicy Świę- 
to jerskiej, trzech ludzi w targnęli do 
k an to ru  adm in istra to ra  dom u, Puszera, 
i zażądali pieniędzy. Puszcr krzyknął. 
B andyci w ystrzeliw szy zranili go w gło­
wę i zabili przypadkow o znajdują­
cego się w kantorze subiekta.

W arszaw a, 27 m arca. Trzej młodzi 
ludzie w padli do cuk iern i L araeli, ra ­
nili w łaściciela w ystrzałam i z rew olw e­
ru i zbiegli. L ardeli broniąc się s trze­
lili do napastn ików  i, zdaje się, ranił 
paru  z nich.

Warszawa, 24 m arca. — Sąd wojenny 
skazał na  powieszenie Chojnackiego i 
Guzińskiego, oskarżonych o rozbicie ka­
sy gm innej i zniew ażenie portretów  ce­
sarsk ich .

W yrok śm ierci, w ydany na K onarze­
w skiego za napad na patrol kozacki, 
został w ykonany.

Warszawa, 26 m arca. — W spraw ie 
kurtek  w y b o rn y c h  nadeszła urzędow a 
w iadom ość, iż praw yborcy m ogą w ypel 
m ać k artk i wyborcze w języku , jak im  
sobie życzą, a więc i w języku  poi 
skini.

Petersburg, 25 m arca. —  „Torgowo 
P rom yszlennaja Gaz." donosi, że ogólne 
zebranie akcyonaryuszów  p etersb u rsk ie­
go banku dyskontow anego w ybrali Ku- 
tiera  na  członka sw ego zarządu. Dzien­
niki petersbursk ie kom unikują, że po 
W ielkanocy w P etersb u rg u  odbędzie się 
zjazd dyrektorów  średnich zakładów  na 
ukow ych, celem  przejrzenia ustaw y, 
zm ienienia program u szkoły średniej, 
założenia in s ty tu c ji starostów i rozpa­
trzenia kom petencyi kom ite tu  rodziców. 
Prezydow ać będzie m in ister spr. we­
w nętrznych.

PetersDUi g. 24 m arca. —  T elegram  
Najwyższy , Jego C esarskiej Mości na 
im ię Jego  Świętobl. DaJaj Lam y, wodza 
naczelnego narodu tybetańskiego: „Li­
czni poddani moi, wyznający w iarę bud­
dyjską. m ieli szczęście złożyć hołd naj­
wyższem u sw em u kapłanow i, w czasie 
bytności jego  w północnej Mongolii, 
graniczącej z państw em  rosyjskiem . 
Ciesząc się, że poddani Moi m ogli sko­
rzystać z w pływu dobroczynnego W a­
szej Świętohłiwości, proszę przyjąć wy- 
aazy szczerej Mojej w dzięczności i Me- 
gó szacunku d la niego.

MIKOŁAJ".
Petersburg, 24 m arca.—N a m iejskich 

zjazdach prawyborczych, m ających  m iej­
sce wr Jarań sk u , Jełngubie, Paw łow sku 
(gub. woroneżsk.), N ow ochopersku, Ta- 
ganrogu  i E k a te rynburgu  w ybrano prze­
ważnie konst.-dem okratów ; w Ozerdy- 
niu  i Skopinie z prawicy; w Rtarokon- 
stantynow ie, Kowlu i W oroneżu— postę­
powców; w K rasnoufim sku, Czernomia- 
rze i Zwenigrodce kij.) — bezpar­
tyjnych. W ybory od w łaścicieli ziem ­
skich były bardzo ożywione. W  gub. 
w ileńskiej w ybierani są przeważnie 
bezpartyjni; w T aganrogu związek 17-go 
paźdz. bierze górę: w gub. połtaw skiej 
większość w ybranych stanow ią zapaso­
wi kozacy i bezpartyjni. W ybory od 
włościan w Królestw ie Polskiem  odby­

w ają się w porządku. W ybory w Tam- 
bowie i w K am ieńcu Podolskim  zosta­
ły skasow ane. Do Rady P aństw a wy­
brano: w Kownie hrabiego Tyszkie­
wicza, w K ursku od ziem stw a księcia 
K asa tk ina  i Rostowskiego; w Tambo- 
wie od szlachty wybrani zostali książę 
Czełokajew , A ndrejew skij — k.-dem okra- 
ci; we W łodzim ierzu — książę Golicyn 
i hr. Tołstoj: w Kiszyniowie —  prof. 
K asso-konserw atysta i kiszyniowski m ar­
szałek szlachty 1 hczeskuł — ze zw iązku 
17 paźdz.: w Ufie od ziem stw a— książę 
Kuguszew. W  Moskwie, w w igilię w y­
borów ag itacya przedw yborcza ogrom nie 
się rozwinęła. 50 proc. prawyborców 
m a już bilety wejścia.

Petersburg, 27 m arca. W yborcze 
zjazdy gubern ia lne w d. 26 b. m. wy* 
brały na  posłów do D um y Państw a: 
w Jarosław iu  — od w łościan w łościan i­
na pow. rostow skiego A ndrzeja Kaspe- 
rowa, z niższem  w ykształceniem  bez­
partyjnego; w W ołogdzie w ybrano wło­
ścian: Fiedorowskiego, Uzczypina, Mar- 
tyanow a i Szeniakina, z k tó rych  trzech 
jes t postępowców, jeden konserw atysta  
i m arszałka  szlachty A ndrejew a, ze 
Związku 17 paźdz.; w M oskwie w ybra­
no W łodzim ierza Barszew a, byłego wi­
ceprokuratora, Konszyna, barona Kriu- 
denera, .Strawego, kołom ieńskiego m ar­
szałka szlachty, księcia G agarina M iń­
skiego m arszałka szlachty, dy rek to ra  
kołom ieńskiej fabryki m aszyn (wszy­
scy są z wryższem  w ykształceniem ); J a ­
kuba Iljina — w ójta gm innego pow. po­
dolskiego i robo tn ika  Bazylego Czriu- 
k o \\a— ślusarza. Szypow i Dołgorułiij 
odmówili udziału w głosow aniu. W szy­
scy w ybrani należą do związku 17 pa­
ździernika. W  Pskow ie w ybrano wło­
ścian ina Ignatiew a —  w ójta gm innego 
z pow. chełm skiego, hrabiego P io tra  
H eydena (ze zw iązku 17 października), 
w łościanina T rofim a lijina  z pow. ostrow ­
skiego i F iedora M aksim ow a z pow. 
opoczeckiego; w Tułe p isarza gm innego 
z pow. bogorodickiego i T rofim a Filia- 
k in a— postępowca,

P etersburg , 27 m arca. — Ogłoszono 
Najwyżej zatw ierdzoną opinię Rady 
P aństw a o zastosow aniu n iek tó rych  a r­
tykułów  kodeksu karnego do ukazu z 
dn ia 17 go kw ietn ia  1905-go roku o to- 
leranc-yi religijnej i o w prow adzenie w 
życie rozdz. II nowego kodeksu  k a r­
nego.

Petersburg, 26 m arca. N a członków’ 
D um y w łościanie w ybrali z gubernii 
petersburskiej: dozorcę pierwszej szko­
ły realnej, byłego nauczyciela ludowego 
Bystrow a, wszyscy w yborcy— profesora 
in sty tu tu  politechnicznego Łom szakow a 
i lekarza ziem skiego z powiatu, gad- 
czyńskiego K ołpakow a— wszyscy postę­
powcy.

Petersburg, 26 m arca. W ybory wy­
borców' od robotników’ z fabryk i za­
kładów  p etersb u rsk ich  przeszły z więk- 
szem  powodzeniem ; praw ie w szystkie 
w ieksze przedsiębiorstw a przystąpiły  
do wyborów, w ypadki bojkotu dały się 
zauważyć tylko w m ałych  zakładach.

Petersburg, 25 m arca. S enat w yja­
śnił, że ponieważ przepisy nie w ym aga­
ją, aby w w yborach członków Dum y 
P aństw a b ra ła  udział jed n a  i t-a sam a 
ilość wyborców, następnie głosow a­
nia dozwolone są  z udziałem  różnej ilo­
ści uczestników . W ybranym i do D u­
m y są  nie ci, k tórzy otrzym ali nąjwię- 
kszą absolutnie w iększość głosów, ale 
ci, u  k tó rych  stosunek  głosów obieral­
nych okazał się większym  od nieobie- 
ralnych. Członek, k tóry  nie otrzym ał 
absolutnej w iększości głosów, może być 
pow tórnie głosow any, lecz dopiero po 
przegłosow aniu w szystkich  podanych 
kandydatów , o ile będą jeszcze w akan- 
sy. N iew ysłanie zaw iadom ienia do czę­
ści wyborów, o ile ludność pow iado­
m ioną była o dniu  i m iejscu wyborów 
przez odpow iednie publikacye, nie m o­
że służyć za pow’ód do odroczenia w y­
borów'. Zjazdy m iejsk ie w Saratow ie 
i Nowoczerkasku w ybrały na wyborców 
konsty t.-dem okratów , w' K am yszłow ie— 
postępowców, wr K ungurze — m onarchi­
stów.

Petersburg, 27 m arca. — N a posłów 
do D um y Państw a, wyborcze zjazdy 
gubern ia lne wybrały: w śy m b irsk u  wło­
ścian ina A ndrianow s, członka syzrań- 
skiego powiatowego zarządu ziem skie­
go— konstyt. dem okratę; w K ursku wy­
brani zostali: prezes sudżańskiego za­
rządu ziem skiego, książę P io tr Dołho- 
rukow, redak to r „N arodnaw o Dieła", 
profesor Jak u szk in  i prezes igowskiego 
zarządu ziem skiego Szyrkow, znajdujący 
się wr obecnej chw ili w w ięzieniu bu- 
tyrskim ; w W itebsku w ybrani zostali: 
w łościanin Filipow, książę T rasun , oby­
watele polacy: Sołtan i Szachno, wrszy 
scy um iarkow ani postępowcy, rabin  wi 
tebsk i d o k tó r B ruko i były prezydent 
W itebska W ołkowicz, obaj konsty t. de­
m okraci; w Tambowie: rachm istrz  Oku- 
niew, ze zw iązku 17 października; w 
Sym feropolu od w łościan w ybrani zo­
stali: były nauczyciel w iejski, pisarz 
gm inny, członek zw iązku w łościańskie­
go Necziporenko z lewicy; w Petroza- 
wmdsku: w łościanin, wr Białousowie
człowiek zw iązku 17 października; w 
Stawropolu: pisarz gm inny  Onipow, 
wójt gm inny Liszin, w łościanin, były 
sek re ta rz  petersbursk iego  zarządu ziem ­
skiego i w ydaw ca „Dietskawm Gztienia" 
Borysow; w Mohylowie od włościan 
w ybrany został M itrofan Siem ienow, 
um iejący czytać, bezpartyjny; w Tułe: 
były now osielski m arszałek  szlachty 
Suchotin, k rap iw nieki m arszałek  Gwo- 
z d ie v . obaj ze zw iązku 17 październi­
ka i włościanie: D ym itr Kulikow i Ma­
ksym  P ietruch in , obaj bezpartyjni; we 
W łodzim ierzu w ybrani zostali: Bazinow, 
wójt gm inny z praw icy, Komisarowr fa­
brykant, Czernoswitow członek sądu, 
A leksińsk i dok tó r m edycyny i Lebie- 
dięw robotnik  fabryczny, wszyscy czte­
rej z jtartyi konstyt.-dem okratycznej, 
Demidow' fabrykant, bezpartyjny postę­
powiec; w Grodnie w ybrani: włościa­
n in  w yznania praw osław nego Kondra- 
szczuk, w łościanin w yznania kato lick ie­
go Żukowski, w łościanin w yznania p ra­
wosław nego K uropatskij, ksiądz Sągaj- 
ło, kandydat praw  pisarz, żyd Ostro- 
gorsk i i adw okat Jakubson , wszyscy 
konsty t.-dem okraci, białostocki m arsza­
łek szlachty w yznania praw osław nego

podpułkowmik Jerochin  konstyt.-dem o- 
krata .

Petersburg, 27 m arca. W iadom ość 
podana przez n iektóre p ism a, jakoby 
m in ister spraw' w ew nętrznych polecił 
badać aresztow anych za przestępstw a 
polityczne na 3 dzień po aresztow aniu 
je s t  przedw czesną. Spraw a ta  je s t  do­
piero rozpatryw ana w' m in isteryum  
spraw  w ew nętrznych. Ostatecznym  te r­
m inem  dla pierw szego badan ia  pro jek­
tu je aż tydzień, dw a lub cztery od 
chw ili aresztow ania, zależnie od sp ra ­
wy, liczby wspólników, ilości dokum en 
tów i t, p. O kólnik w' tej spraw ie bę­
dzie w ydany za tydzień lub dwa.

Petersburg, 27 m arca. W  C harkow ie 
posłem  do D um y został wybrany wło­
ścianin Borys W idenko.

Petersburg, 27 marca. W  dalszym  
ciągu  w ybrani n a  posłów do Dum y 
przez zjazdy gubern ia lne— wr K ursku in ­
żynier von Rutcen, w łościanin Gudilin, 
nauczyciel szkoły ziem skiej; w łościanin 
M erkułow, rolnik z w ykształceniem  
niższem : Owcziunikow, b. nauczyciel 
szkoły ziem skiej i K utom anow , urzę­
dnik  ziem stw a saratow skiego. W  Ka- 
m ieńcu-Podolskim  od włościan — pom. 
adw  przys. Zabołotnyj.

Petersburg, 27 m arca. Na zjazdach 
m iejskich  w ybrani n a  wyborców w H ru­
bieszowie, H iłgoraju i C hełm ie (gub. 
lubelskiej)i Żytom ierzu — żydzi, w' Lu­
bartowa e i Zam ościu— polacy.

ia s ław , 26 m arca.— W ybory do Rady 
P aństw a w gub. wołyńskiej naznaczone 
na 10-go kw ietnia.

Elisawetgrad, 27 m arca. — Z powiatu 
elisaw etgradzkiegt. w ybrano 17 w ybor­
ców ze stronnictw o porządku praw ne-
m -

Zastaw, 26 m arca.— Z kury i m iejskiej 
obrano na  wyborców': Ajz.yka B udm ana, 
Moszke M ajdońskiego, A jzyka Kniźni- 
ka.

Odesa, 24 m arca.— Sąd wojenny sk a­
zał na  powieszenie m ieszczanina Gur- 
steina, oskarżonego o rozbój i napad 
na dom  w' m ieście podczas sianu  wo­
jennego. Sąd podał prośbę n a  im ię do­
wodzącego w ojskam i o zm niejszenie k a­
ry skazanem u. Sąd w ojenny w C her­
soniu skazał na  rozstrzelanie Żukowa, 
szeregow ca oddziału karnego , oskarżo­
nego o popełnienie zam achu na życie 
dowódcy oddziahi — pułkow nika Da- 
wydowa.

Kaiuga, 26 m arca. W łościanie w y­
brali w łościanina Surkow a, bezpar­
tyjnego.
* Nowogród, 26 m arca. W ybrani: Ru- 

m iancew — ziem iec, radny  gubernialny, 
bezpartyjny; Korsaków, radny  guber- 
nialny, postępówłec; Korowanow’, Rozbe- 
rikow . Trifonow i W asiijew —włościanie 
postępowi.

Symbirsk, 26 m arca. Po A ładjinie 
w ybrano jeszcze: K sięcia B arasajew a, 
przewodniczącego w zarządzie ziem ­
sk im  gubern ialnym ; M etalnikowa, w ła­
ściciela ziem skiego, i M iekiessyna, pe­
dagoga, w łaściciela progim nazyum  — 
wszyscy postępowcy.

Charków, 26 m arca. W ybrany Ma­
ksym  Kowalewski.

Moskwa, 26 m arca. N a zebraniu  gu- 
bernialnem  w ybranym  został do D um y 
od w łościan —  w ójt pow łatu w ierejskic- 
go L P. Pawłów, la t 37, um iarkow any 
postępowiec. Po w yborach w łościanie 
posłali dziękczynny te legram  Jego  Ce­
sarskiej Mości.

Kursk, 26 m arca. Na zebraniu gu ­
bernialnym  na członka D um y w ybra­
nym  został urzędnik  ziem stw a G. Sza- 
posznikow, k tóry  skończył sem inaryum  
nauczycielskie— postępowiec.

Kowno, 26 m arca. O 12 g. w połu- 
duie otw arto posiedzenie wyborcze g u ­
bernialne, przybyli wszyscy wyborcy 
W' liczbie 90. K urya w łościańska je ­
dnogłośnie w ybrała L. Łoposa —  wło­
ścianina, katolika, litw ina, postępowca, 
dem okratycznych  przekonań, ukończył 
6 k las g im nazyum  i sem inaryum  du­
chowne, potem  studyow’ai wr insty tucie  
w eterynary jnym  w Jurjew ie.

Kercz, 26 m arca, Dym isyoiiuw any 
generał żandarm eryi Trubnikow , [oskar­
żony o urządzenie pogrom ów żydow'- 
skioh, został zw olniony od dochodzenia 
śledczego i sądu.

Giełda Petersburska.
27 inarca 1906 r.

4°/0 Państwow a r e n t a ...........................  771 4
4>/2 Listj- zast. Kijowsk. Banku Ziemsk. 761 i  

5%  pożyczk prom. 1864 r. . . . .  . 355
„ 1866 r ....................... 284

5t, 0 obi. preni. Szlaclt. Banku . . . .  244
A kcjo P e te rsb u rg . Międz>’nar. Komoro. 432

,, Petersb. D yskoni.-Pożyczk.. . . 418
„ Rosyjsk. d ia Handlu * Zew. . . 371
„ T-a Odlewni s ta ł  „Sormowo". . 205
,, Brańsk. Rełsk. Far,.........................183
„ Putilow sk.......................................  ioo
„ Bakińsk. T-a N afto w. . . .  571 tranz.

Udziały Naft. T-a Br. N obel......................452
,, Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. —
„ Petersb. Pryw at, i Koturn. . . . 188

Akcj-ę 1-go T-a Zegl. po Dnieprze. . . 75
5%  Pożyczka 1905 r ...................................... 95-1,4

Usposobienie z papierami d\ widendowymi 
bardzo mocne, w poszukiwaniu przeważnie akćye 
banków i Łakiadów metaiurgicziiycb: z rondowy­
mi i preniiówkami mocniej.

N a d e s ł a n e .

Komitet budowy kościoła w Kijowie pi 
wezwaniem Ś-go Mikołaja.

Niniejszem  sk ład a  szczere podzięk 
w anie paniom : D obrotw orskiej, Fud 
kow'skiej, Jankow skie j Ludwikowi 
M. K om arnickiej, Jadw . M arcińczyk 
wej, Xeymanow'ej iSebaldowej, K. Obi 
skiej, Jan in ie  P iotrow skiej, Korw 
P iotrow skiej, Rodowłczowej, A. ,Suski* 
Szuchowej.. Pannom  Jadw . Gawiński* 
Z. i Jadw . F aszerów njm  Fudakow skii 
oraz panom  W acławowi Rytelowi i Józ 
fowł Chrząszczew skiem u, którzy w dn 
25 m arca, Zw iastow anie N. M. P anny  - 
wzięli udział w' dorocznej k w iście na p 
w iększenie funduszu  budow y nowego k 
ścioła.

Kwresta przyniosła 557 rubli 22 ko 
Komitet budowy kościoła pod wezw 

niem Ś-go M ikołaja.

REDAKTOR 1 W YDAW CA
W ł o d z im ie r z  hr. g r o c h o l s

i
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R ozm aitośc i.

Zarząd w arowni Szlis- 
Tajemnice Selburskiej wydał zezwo- 

Szlisselburga. lenie zw iedzenia t e j  
tw ierdzy kilkudziesięciu  

osobom, za specyalnie w ydanem i bile­
tam i. Zwiedzanie sław nego w dziejach 
Kosy i w ięzienia odbyło się 10-go m ar­
ca. Pom iędzy ciekaw ym i, k tórym  udało 
się uzyskać bilet w stępu, był w spółpra­
cow nik gazety  „Petersm urger. Z eitung“. 
Opisuje on w rażenia tej niezw ykłej wi­
zyty w sposób następujący:

Przed słynną w arow nią widok był 
niezwykły. Z am iast m ilczących patroli 
wojskowych, dokoła tw ierdzy przesu­
w ały się, przew ażnie na  łyżwach, grupy 
eleganckich  pań  i panów. W ięźniów 
wypuszczono już w styczniu; niektórzy 
odzyskali wolność, inni przew iezieni zo­
stali do kopalń syberyjskich , by tam  
dokończyć kary . Obecnie bram y tw ier­
dzy sto ją otw orem  dla ciekaw ych.

W arow nia Szlisse lburska wznosi się 
na w yspie w ujściu Newy do Jeziora 
Ładogi. W yspa m a kształt tró jkąta , m a­
jącego  około w iorsty kw adr, przestrzeni. 
Cała w yspa otoczona je s t m ureni ka­
m iennym .

Mijamy m ur ów, przechodząc przez 
bram ę obszerną, w której znajdują się 
izby dla straży więziennej. Za nuirem

zw raca uw agę g m ach  „ nowego więzie­
n ia". J e s t  to budynek obszerny, k am ien ­
ny, dw upiętrow y, obejm uje 40 cel. Dziś 
w szystkie sto ją  otworem . W  celach 
tych, oprócz zw ykłych m ebli włęzien- 
nych, w idać rozm aite przedm ioty, wyro­
bione przez więźniów': konsolki, e tażer­
ki, szatk i ścienne i t. p. Podłoga w' ce­
lach je s t asfaltow a; ośw ietlenie e lek try ­
czne.

W  jed n y m  z w iększych pokojów znaj­
duje się „m uzeum " przedm iotów , w yko­
nanych przez więźniów. Są tam  m alo­
w idła na  drzewie, roboty tokarsk ie , mo­
dele astronom iczne i lekarskie; jeden  
z m odeli p rzedstaw ia czaszirę ludzką z 
m ózgiem , złożonym z drobnych kaw ał­
ków', odpow iadających zwojom m ózgo­
wym.

Uwagę zw raca dzieło astronom iczne 
w 23-ch tom ach, napisane przez jak ie ­
goś więźnia-profesora, k tóry  tu  żywot 
cały spędził.

Z „nowego w ięzienia" wychodzi się 
na ogród zadrzewiony. Tu w ciągu m ie­
sięcy letn ich  wolno było w ięźniom  uży­
wać przechadzki, w g rupach  po 4-ch 
ludzi, ściśle strzeżonych przez w arto­
wników.

Za ogrodem — podwórze obszerne, a na  
jego  końcu „stare w ięzienie". N a po­
dwórzu tracono skazanych bądź to przez 
powieszenie, bądź przez rozstrzelanie. 
W stronę podwórza zwrócone są  okna 
wieży, w której przebyw ali najw ażniejsi

więźniowie. Między innym i siedzieli tu 
Zam knięci B iron i Menszykow.

Na d ru g im  końcu  podw órza stoi „wie­
ża kró lew ska", zaw dzięczająca swoją 
nazwę tem u, ż e j j a k  głosi legenda, k ró ­
lowa szw edzka znaczną część życia w 
niej spędziła.

W  starem  więzieniu je s t  przeszło sto 
cel, w iększych lub m niejszych. D w ana­
ście z n ich znajduje się niżej poziomu 
jeziora Ładogi, stąd  też ściany ich za­
wsze są m okre.

W szystkich  nowoprzybyłych whęźniów 
zam ykano najpierw  w sta rem  więzieniu, 
k rnąbrnych  zaś W' ow ych celach w ilgo­
tnych. Po k ilku tygodniow ym  tu  poby­
cie więzień wychodził złam any nietylko 
m oralnie, ale i fizycznie. W ilgoć bezu­
stan n a  w ywoływ ała najstraszliw sze cier­
pienia. W  drodze łaski przenoszono 
więźniów ze „starego" do „nowego" 
więzienia, gdzie i pom ieszczenie było 
lepsze i sw oboda większa. T u woino 
było zajm ow ać się p racą w edług w ła­
snego życzenia.

Zam ordow anie Redwan 
Zamordowanie baszy, p re fek ta  K onstan- 
prefekta Kon- tynopola, stanow iącego 
stantynopola. odrębną d la siebie pro- 

wincyę, odbyło się—ja k  
donoszą te legram y — w śród następu ją­
cych okoliczności: W  tow arzystw ie sy­
na Ryszada i jednego  z wyższych urzę­
dników  jech a ł Redwan w’ stronę Gjoezte- 
pe, podm iejskiej stacyi anatolskiuh ko­

lei, obok k tórej m iał posiadłość ziem ­
sk ą  w raz ze w spaniałym  konakiem . P rzy­
bywszy do Gjoeztepe, udał się do kan- 
celaryi naczeln ika stacyi, gdzie chciał 
się dowiedzieć, kiedy będzie m ógł naj­
bliższym  pociągiem  powTócić do m ia­
sta. W łaśn ie wychodził z dworca, gdy 
nagle zagrodziło m u drogę pięciu uzbro­
jonych  kurdów . Po dw óch pierwszych 
strzałach  padł Redwran śm ierteln ie  ra ­
niony; pom im o tego strzelali kurdow ie 
dalej, tak  że zwłoki przeszyło jeszcze 
■24 kul. Syn Redwana uszedł w cudo­
wny praw ie sposób śm ierci. Spraw cy 
zam achu zbiegli n a ty ch m iast do pobli­
skiej w ioski, gdzie ich wieczorem  uw ię­
ziono. Jak  się obecnie okazuje, m order­
stwa) to pozbawione szerszych motywów 
politycznych. Jakko lw iek  Redw an p ia­
stow ał jed n ą  z najw yższych godności w 
państw ie, ludność przyjęła w iadom ość 
o jego  tragicznej śm ierci z obojętnością. 
Po za ku rdy jsk im i spraw cam i zam achu 
stać  m ają wpływowe osobistości tego 
szczepu. Szam ił-basza, k om endan t Sku- 
ta ri i jego  b ra t A bdul Rezak, w ice­
m istrz cerem onii su łtana, poprzysięgli 
swego czasu zem stę Redwanowi. Juz 
podczas ostatn iej zim y staczali liczne 
zastępy służby obu przeciwmych stron 
form alne bitwy. Z rozkazu su łtan a  udał 
się zaraz po zam achu, jeszcze w nocy, 
m in ister policyi Szakir-basza na m iej­
sce zbrodni. Zwłoki Redw ana pogrzeba­
no zaraz n a  d rug i dzień.

Jak o  p re fek t—a stanow isko to zajm o­
wał od 14 la t—cieszył się zam ordow any

nadzw yczajnem  zaufaniem  su itana. Za­
ufanie to wyzyskiwał w sposób nawret 
na stosunki tu reck ie niebywały. M ają­
tek  jego  wynosi wiele m ilionów. W szy­
stk ie  cechy, a zw łaszcza piekarze, m u­
siały się m u opłacać. Żadnej koncesyi 
w prow incyi K onstantynopola nie m o­
żna było otrzym ać bez wysokiego h a ra ­
czu dla jej prefek ta. W szelkie skarg i 
i zażalenia pozostaw ały bez sku tku . 
Przed dw om a m iesiącam i popadł w re­
szcie w nietaskę i m iał być przeniesio­
nym  do prow incyi bagdadzkiej, po usil­
nych  jed n ak  zabiegach udało m u  się 
przy pom ocy znacznych ofiar pienię­
żnych uzyskać cofnięcie przeniesienia. 
Od tego jednak  czasu nie odzyskał już  
daw nego zaufania su łtana. Redw an był 
bliskim  krew nym  tu reck iego  posła w 
B erlinie, Tew fik-baszy, a szw agrem  n a­
czelnego wodza tureckiego  w ostatniej 
wojnie greckiej, Edhem -baszy. Jak o  na­
stępcę R edw ana w ym ieniają N edjiba 
M elhame, Syryjczyka, k tó rem u  pow ie­
rzono prow adzenie śledztw a w spraw ie 
zam achu w Joris.

znany k ry ty k , m uzyk i kom - 
Henryk pozytor zbierał w tym  sezo- 

Opieński, nie en tuzyasl^czne pochw ały 
w prasie n iem ieckiej za sześć 

pieśni na  jeden głos z tow arzyszeniem  
fortep ianu , w ydane u E rn s ta  E ulenbur- 
ga  w Lipsku (op. 8).

J a k  wiadomo, sąsiedzi nasi od s tro ­

ny zachodu nie należą wogóle do ł |  
tw ych w w yrażaniu  zachwytów dla 
kiegokolw iekbącź autorstw a, w szczl 
góiności zaś wobec nas, polaków.

Tern cenniejsze więc jes t uznana] 
k tóre zdobył p. Opieński.

„Neue Z eitschrift iur M usik-, pisz 
m iędzy innem i. „P ieśni Opieńskiego łJ 
czą w sobie zabarw ienie m odern istl 
czne z g łęboką treśc ią  w ew nętrzną, <1 
w m uzycznej liryce wspóL zesnuj b ;" 
dzo się rzadko spotyka".

W „Rhein-M usik und T heater Ztg | 
czytam y: „P ieśn i Opieńs kiego świadcz 
źe au to r ich powołany jest do wybit-i 
twórczości m uzycznej, joż< li sąd /ió  
pierw szych prób, tak  świetnie. rozpoci| 
tych. Jego  utw ory wokalne należą 
najlepszych i najbardziej oryginalny* 
jak ie  w ostatn ich  czasach wydani* z 
stały. W ieje z nich przejm ująca tj  
sknota, k tó rą  polacy noszą w sercu 
powodu u traconej ojczyzny. Przy niJ 
zwykłej w ytw orności opracow ania nalc 
ży podziw iać prostotę środków, ja k in l 
p. Opieński wywołuje głębokie w n | 
żenie.“

^  N a js ta rs z a  
F a b ry k a  

O gni o t r  w a ty  c h k a s

w Kijowie, K reszczatik  3 
Telefonu Nr. 1531. A31 4-11 -G

Kupujemy Koniczynę
c ze rw o n ą ,

prosimy o próby i podanie cen

Schmidt i Zabłocki
Kijów, Bibikowski bulwar 4,

A 3 80-4-3

Przyjmę na Warszawę: T S
przedstawicielstwo, dostawę przesyłek.

Eośrednictwo we wszelkich tranzakcyaeh 
andlowych. Na żądanie poważne re- 

fereneye. Warszawa, Leszno 02, W ła­
dysław Słodkowski. A37S-10-4

nieprzemakalne
11 a i 11 o w  sz y c 11 f  a son ów  

na sozon 1906 r.

poleca w  ogrom nym  w y b o rze
Skład fabryczny

T-wa „PRO W O DN IK "
Kreszczatik Nr 23.

Maszyny do szycia!
najnowszej konstrukcyi pierwszorzędnych fabryk 

poleca firma „STR EŁA “
Kijów, Funduklejowska Nr. 10.

Ceny u m ia rk o w a n e . A247-3-3

^ T o w arzys tw o  Hadlu W in
G. C h ris to fo ro w a  i S -kal

Kijów, telef*. U 6 .8 3
88

$
i

„Grom”Pismo polityczne, społeczne, lite­
rackie, satyryczne.

Wychodzi tym czasem  raz na ty ­
dzień, co Niedziela.

P r e n u m e ra ty  n ie  p rz y jm u . 
je m y .

Cena egzemplarza 5  kop.

A392— 3—2W ydaw ca: A. T o rże w s k i
R ed akto r: A dolf R oszkow ski.

Amerykańskie maszyny do pisania
„ G A M M O N D " .

A utom atyczne naciskanie hter. Nadzwyczaj szybka bez w alania rąk  zm iana d ru ­
ku  i w stęg  farbujących. T ekst napisany przed oczami. Można otrzym ać dużo

odbitek na każdym  papierze.
Tabulatory niepotrzebne, (k ły  kom plet w szystkich znaków  i cyfr. W szystkich, 
kto m a zam iar kupić m aszynę do pisania, prosim y żądać od nas przysłan ia m a­

szyny ,,G am m ond“ dla w ypróbow ania.
Wypłata na raty na wygodnych warunkach. Proszę żądać katalogów . Kijowska 

F ilja Towarzystw a T. I. HAGEN w Moskwie. Kijów, Kreszczatik 35.

S pecyalna F a b ryk a  W ag

„Chądzyński i jS-ka“ v  Kijowie.
N agr. złotym  m edalem  na w ystawie roi. w W innicy 1901 r.

K antor, Kijów, F unduklejow ska Nr. 3.
T e le fo n  b iu ra  N r . 7 3 6 . T e le fo n  F a b ry k i l l l l .

W yrabia wszelkiego rodzaju w agi od najm niejszych ap tekarsk ich  
do najw iększych w agonowych, siłą dźw igni do 6,000 pud. Przyj- 

A ! A _  muW 4° napraw y i ostem plow ania przez Izbę M iar i W ag  wszel- 
( ■ a jU M N H ^ ^ k ic  wagi i gw iehty. W ysyła dośw iadczonych m onterów  do po- 

praw y w ag na m iejscu.
W ysyła cenn ik i i kosztorysy na  pierw sze żądanie franco. A 3i 2-10-7

Z parowej fabryki Jana Węgleńskiego w Świdnikach

C ykorya
. ŚW1DN1KI - GL0RYA'

znana ze swej niezaprzeczonej dobroci znajduje się we 
w szystkich poważniejszych sklepach kolonialnych N r. I 
w  o p a k o w a n iu  c z e rw o n e m , Nr. 2 w żółtem . 
Przy kupnie uważać należy na  znak fabryczny, ja k i tu  

odujemy, to je s t p rzedstaw iający z a ją c a  i p an n ę. 
D ośw iadczeń:e, w ykonane w pracow ni chem icznej, Mu­

zeum  przem ysłu  i ro ln ictw a wykazało, żc cykorya „Św idniki-G lorya“ 
je s t absolutnie czysta i w porów naniu z w yrobam i innych, naw et powa­

żnych  fabryk daje 2 5 j „ więcej ek s trak tu  pożywnego.
Sprzedaż hurtow a w Składzie fabrycznym  wr W arszaw ie, Elektoral­

na Nr. 32, telefon 3877. A327-10-8 I

Po długoletniej praktyce w W arszaw ie, otworzyłem w Berdyczowie

Nową C u k ie rn ię  pod firm ą

e  ■  | i | |  P rzygotow uję na więta w szelkiego rodzaju w'yroby:

i i L A m  B aum kucheny ,  Torty, Mazurki, Babki,
Strucle, Ku liczę.

Białopoiska vis a vis apteki D om ańskiego. Geny um iarkow ana, wyrób pierw ­
szej dobroci. A 394—3— 2

Bracia Brabec
KIJÓW

Róg Kreszczatiku i Funduklejowskiej Nr. 4 4 .  
OSTATNIA NOWOŚĆ:

Amerykańskie uniwersalne maszyny do mieszania 
ciasta Fabrykantów Landers, F rary  &  Clark

są konieczne w każdem  gospodarstw ie, cukiern iach , restau racyach  i t. p., w y­
różniają się tein, że w przeciągu 3-ch m inut w ym ieszają najrozm aitsze ciasto. 
C ias to w y m ieszan e  n a le j  m aszynie, bardzo sm aczne. Cena m aszyny 6.50, 7 rb. 

8.50. Ilustrow ana i nutrii kc-ya bezpłatnie

n rn n  y  styl. „D ekadence" i starożytne w najrozm aitszym  stylu  artystycznej 
D IU lliy  roboty: zegary, wazony, kandelabry i inne ozdoby gabinetowe i budua-

W ielki w ybór najnowszych zamków sekretnych.rowe.

A396— 2— 2Piece „Helios" ogrzew ające się an tracy tem  i koksem .

Rondle z czystego, m asyw nego niklu Berndorfskii j fabryki A rtura Kruppa. 

Skład główny i sprzedaż dla Południowej Rosyi.
Wó lki wybór wyrobów niklow anych, sam ow ary, m aszynki do kawy. im bryki, 

tace, rondle em aliow ane patentów , fabryki „B ubny" i innych.

(Trzymano z zagranicy ogromny w y b ó r  podarun­
k ów  świątecznych.

Przechowanie od Moli 
M agazyn fu te r  M . I. TOJBA

f i r m a  e g z y s tu je  od 1831 r .
9 9 “  Mikołaj. Nr. 4, obok Banku Przemysłu “9 ®

W edług  przykładu  lat m inionych, przyjm uje najrozm aitsze fu tra

I w T i T r w  na przechowanie od moli
na lalo z ubezpieczeniem lakowych kompletna paraneya
Rzeczy przechow ują się za po- n p i n / . ę r j  I l l L c o ł i n ^  środek 
m ocą znakom itego środka prof. u O ł ł l o a  ^ L U Ito a l l l l  ten 
wywołał praw dziw ą scnsacyę w Zachodniej Europie. Środek prof. 
1 >i wisa, nie m ając żadnego zapachu niety lko kom pletnie zabezpiecza 

od m o li i w y lin ia n ia , ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316— 3-3

W P jk rn u /n i  » % ™ a só w k a “ waku- 
b U m U iflll je  posada Zmianowego

R eflek tanci zechcą skład , ofert, z po łą­
czeniem  opisu biegu  życia i opisów 
św iadectw  pod adr.: poczta Obodówka 
gu b ern ia  podolska do zarządu cukro­
wni. R— 4— 1

Staruszka sparaliżowana f ®  S
dnyeh środków  do życia, zw raca się do 
ludzi m ających serce i litość, z prośbą 
o pom oc. R— 15— 1

Rekomenduje na nadchodzące Święta Wielkanocne stare wina Krym-|
skie i Zagraniczne.

Białe stołowre: R isling Nr. 3, Sotern  Nr. 5, Tokaj Nr. 8, M uskat Nr. 12, Mo-I
ra  Nr. 48, R ejraw ejra Nr. 49. Zagraniczne: Sen-Kpua dium on Nr. 44,I 

Sotern Nr. 48, Go-Sotern Nr. 50, Go-Barsak Nr. 52, Ykem Nr. 53, Szato-Y kem l 
Nr. 54. Gzerwone: Bordo Nr. 26, 2 8 , Lafite Nr. 29, 30, Medok Nr. 58, S j i t i
E stef Nr. 61, Laros Nr. 66. Szato-Lafite 70, Portw ejn, (.'heros, Mad era i Szam -|

pańskie. A39L— 5— 2|

M o rrc m in  do w ynajęcie oso rob. ro- 
I f ld g d Z y i l  oznic. \ \ .  W łodzim ierska]
Nr. 41. A3S0-3-3[

Rowery wynajmuję ze swobod. koł. Fun- 
duklejow ska Nr. 5 0 .

P

ALT0T7
angielskie,' w iosenne  

i n ieprzemakalne naj­
n ow szy  eh fason ów  i 

materyałów

S. Petersburska fabryka 
Bielizny i krawatów

R. M. HERSZMANA
2 P r o r e z n a ja  2

te le f . 2 8 2 .
Przyjm ują się obstalunki, p rzera­

bianie i znaczenie bielizny. . Ceny 
stałe. A309-5-5

Pensya Polska w Odesie
P. H. Sobańskiej, istn. od 30 lat,

za zezwoleniem  władzy szkolnej, w dal­
szym k ierunku  wychowawczyni przyj­
m uje uczni stałych i przychodzących, 
przygotaw ia do w szystkich  śred. zakła­
dów naukow ych i szkoły handlow ej 
p. Fajga, w której w ykład języka pol­
skiego rozpocznie się od 1906/7 roku. 
Opieka s ta ran n a  p rak t. jęz. francus. 
Muzyka, rysunk i, języki na żądanie.

Adres ul. Preobrażeńska Nr. 10.
P. A. P a s z k o w s k a .

A399— 6— 1

M a g a zy n  W in

Wyszyńskiego i S-ki " S K I N
dom  p. Neesego.

Najlepsze pierw szorzędne źródło  w y 
borow ych win, lik ierów  i wódek. W ina 
oryginalne krajow e i zagraniczne pier­
w szorzędnych firm .

W ina Szam pańskie i W ęgierskie, Li 
k iery, Miody, S ta rk a  i w szelkie wódki 

szczególniej poleca w ina francuskie 
firm y B igoundau. 

Przyjm uje zam ów ienia na prow incyę 
C enniki na żądanie g ra tis  i franco.

A l 64— 30— 25

Rasowa czwórka, i krow y zim entah
chlew nia i o rkszir na  sprzedaż m. Kazi­
m i e r s k a  teł. poczta Skw ira, st, p. ż. 
dr. P op ie ln i! 25 w iorst. A393

Poszukuję pracy w majął. gospo­
darstw ie, znam  rachunkow ość ekono­
m iczną w polsk. i rosyjsk . jęz. P ra k ty ­
kow ałem  20 i. w m ajątk . wzorowych 
i guberniach: kij., pod. i woł. Adr.
W łodzim ierska Nr. 63, m ieszk. K urow ­
ski, Benedyktów’i M ichałow skiem u.

2916-LO-10

Wo to rB io  j ast rzębinieckiem są do]
OldUZlG sprzedania: 1) ogier T ra - | 

gen nr. w P rusach wr r. 18S®, złot^ 
kasztan ., w zrost 6V„ wersz. Potom stw o 
do obt jrzeuia na m iejscu. 2) ogier o 
let. syn T ragena i klaczy arabsk . złotj 
kaszt. 5V2 wersz. 3) koń pół krw i 
angl.-arabsk. W ałach  5-1. kaszt. 5 wersz. 
silnej budów, ujeźdź, pod siodł. odpo 
wic.dni dla pp. oficerów  i do polowań 
„par furce", Poczt* i teleg. st. Daszów 
g. Kij. w ieś Jastrzębinice. Antoni Ghrzą 
szczewski. Koleją dojażdż. po linii „Kt»- 
ziatyn H um ań" do pól stacy i F ran tów - ‘ 
ka, odległej od Jastrzęb iu , o 3 w iorsty .

R2904

Przepisywanie
m. 3.

na m aszynie. luin- 
duklejow ska Nr. 50 

R2966-11 -7

K a rto fle
Iinperatory  5,000 pud. do sprzedania, 
niająt. Hryszowoe, poczt, i telegr. Ja- 
roszenka. R-2918— 4— 3

M Q IIP7./n in ||/Q  wych. zagrań, m uz 
I ld U b Z y U o lM  tran . niem. teor. i 
prak. poszuk. pos., w m ieście lub na 
wsi. Zgłaszać się do redakeyi „Dzień. 
Kij." M. R. R2924

Dla galwanizatorów
A nody różnych m etalów, sole nyklo- 
we, w szelkie chem ikalia, potrzebne do 
galw anizm u, w erniks paryski, k ręg i 
wojłokowe do polerowania, stalm asę 
k am ien iarską, w anny szteingutow e, e le­
m enty  Biinzena poleca, w ysyła zam iej­
scow ym  za zaliczeniem  D artch . W ar­
szawa, Leszno Nr. 7. A379-10-5

ALEKSANDER JABŁONOWSKI. 
Atlas Historyczny

„ZIEM RUSKICH"
Rzplitej na przełomie w XVI z X V II wr. 

N ab y w a ć  m o żn a  w e  w s z y s t­
k ic h  w ię k s z y c h  k s ię g a rn ia c h  

w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m .

Do ludzi mających serce.
Pow staniec z roku  63 prosi o pomoc, 
je s t  w w arunkach  okropnych, m a przy 
sobie ob łąkaną córkę. Gdyby kto ze­
chciał dopomódz tym  biedakom , zwró­
cić się proszę „1 >zicn. Kij.“ (Instytuc. 18).

R2991-5-4

m
88
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88
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88
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Nowe utwory na fortepian
W iktora ZIENTARSKIEGO
Rapsodya Polska Cena kop. 9 0 . 
Dumka i Szumka po kop. 50. 
N akład Leona Idzikowskiego

w Kijowie. r.

D rukarn ia  H. M ejnandera w Kijowie, P uszk ińska 2 0 .


